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Trzecia Rzeczpospolita francuska. 


Rok miniony był dla narodu franeuskiego smu- 
tną setną rocznicą śmierci króla na rusztowaniu, 
króla, skazanego, jak wiadomo, „z woli narodu;* 
początek drugiego stulecia okresu porewolucyjne- 
go, naznaczony został krwawem morderstwem, do- 
konanem na osobie pierwszego dostojnika pań- 
stwa „z woli narodu.“ Czy tragiczny żgon Car- 
nota przyczyni się we Francyi do apamiętania się 
1 otrzeżwienia umysłów, czy pod wrażeniem tego 
zbrodniczego czynu, społeczeństwo choćby powol- 
nie nawracać się zacznie na lepsze drogi, czy 
nowy prezydent wespół z rządem, zdołają rozwi- 
naé energiczną akcyę przeciw żywiołom przewrotu 
i zniszczenia, na to pytanie dziś jeszcze odpowie- 
dzieć trudno. Znaną jest z dziejów ostatniego stu- 
lecia wrażliwość. i zmienność usposobień Fracu- 
zów, gotujących częstokroć innym narodom: wiel- 

ie niespodzianki. Niepodobna w artykułach dzien- 
nikarskich roztaczać historyi całego stulecia, ale 
zimy, że może dziś będzie na czasie rzucić 
choćby pobieżny pogląd na dzieje trzeciej Rzeczy- 
pospolitej francuskiej i przypomnieć, jakim zwro- 
tom ulegała w ciągu ćwierci wieku owa „wola 
ludu francuskiego,“ jak się ona przeobrażała i ja- 
kie formy przybierała. 


I. 


Po uspokojeniu namiętności politycznych, wy- 
wołanych straszną wojną domową i spłaceniu 
Niemeom kosztów wojennych, wszystkie myśli i 
pragnienia najwybitniejszych przedstawicieli kraju 
zwróciły się na razie ku zagojeniu ran, jakie za- 
dała jej wojna ze zwycięskim sąsiadem. Według 
najumiarkowańszych obliczeń, straty wyrządzone 
Francyi tą wojną, wynosiły 15'/, miliardów fran 
ków. Dług państwa z 11 miliardów na początku 
wojny podniósł się do 18 miliardów, a roczny 
procent od niego z 350 milionów wzrósł do 750 
milionów. Niepewny, nieokreślony stan rzeczy, 
stworzony wypadkami z dnia 4 września 1870 r., 
musiał wywołać cały szereg starć, decydujących 
o przyszłem ukształtowaniu Francyi. Faktycznie 
była ona republiką, na czele której stał zdecydo 
wany niegdyś monarchista Thiers, ale większość 
zgromadzenia narodowego, wybranego w czasach 
ciężkich dla Francyi, składała się z legitymistów 
i orleanistów, nienawidzących już wówczas Thiersa 
z powodu sprzeniewierzenia się sztandarowi mo 
narchicznemu. Zawsze niesłychanie ambitny i żą- 
dny władzy, „prezydent rzeczypospolitej* z woli 
zgromadzenia, w przeważnej części monarchicznie 
usposobionego, dążył coraz wyraźniej do utrzy: 
mania konserwatywnej rzeczypospolitej, jako je- 
dynie, wśród ówczesnych okoliczności, możliwej 
formy rządu. Gdy tendencji tej dał wyraz w swem 
orędziu do zgromadzenia narodowego z dnia 11 
listopada 1872 roku, a pomysł nastraszenia go 
widmem radykalizmu, nie osiągnął skutku, mo- 
narchiści zdecydowali się obalić Thiersa. Wotum 
nieafności, uchwalone w dniu 24 maja 1873 roku 
wfkszością 360 głosów przeciwko 344, spowodo- 
wało go do zrzeczenia się godności prezydenta. 
Na miejsce Thiersa powołano marszałka Mac-Ma- 
hona, nie posiadającego wcale uzdolnienia polity- 
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Stali przy oknie, za którem wiatr jesienny szar- 

xx drzewami, gęsta mgła tłoczyła się między 
rzewy, po szybach płynęły łzy szare, obrastające 
ganek wino miało liście czerwone, a na kamien- 
nych schodkach, na ścieżkach ogrodu plamy mę- 
tnej wody świeciły. Wszystko w przyrodzie posę- 
pniało, kładło się spać, marudziło, nudziło; ze- 
wsząd wstawał, ciągnął się, wlókł po pięknem 
obliczu natury senny ziew jesienny. 

Tak było z jednej strony okna. Z drugiej, była 
wiosna, marzenia, miłość. Tylko cienka, przeźro- 
czysta szybka rozdzielała te dwa światy. 

Rozgrywała się ważna sprawa: jedno serce roz- 
kwitło wyznaniem, a drugie jeszcze nie mogło, 
czy nie śmiało, czy nie chciało, dość, że maru- 
dziło. 

Ona stała ramieniem o okno oparta, w różo- 
wej, miękkiej, flanelowej sukience, świeża, jasna, 
ponętna, patrzyła na niego zatroskanym wzrokiem 
ślicznych swych, błękitnych oczu, nad któremi, 
wśród roztarganej płowej grzywki siedział prze- 
korny marsik. On stał przed nią poważny, szty- 
wny, dużo od niej starszy, we fraku, białym kra- 
wacie, białych rękawiczkach, z bukietem w ręku, 
którego ona jeszcze od niego nie przyjęła, mocno 
zaniepokojony, już nieco zniecierpliwiony, z głę- 
boką bruzdą przez czoło, z zaciśniętemi ustami, 
z miną złą i wcale nie budzącą zaufania w ta- 
kiem różowem stworzeniu. Powinien był przecie 
wiedzieć, że taka mina mu nie a nie nie pomoże, 
ale on był w tej chwili na ciężkiej torturze i nie 
nie wiedział. Tyle chyba, że ją od dwóch lat ko- 
cha, że ona jest w istocie bardzo dobra, że jej 
ten młody, ładny malarz, wygadany jak każdy 
niemal artysta, trochę głowę zawraca, że oto te- 
raz on, stoi przed nią, że jej powiedział te krót- 
kie słowa: „Wiem, żeś pani dobra, mam dla cie- 
bie szacunek i życzliwość, bądź moją towarzysz- 
ką.. — ; urwał, i oto na tem między nimi sta- 
uęło. A ona, nic mu na to nie gada! Bukietu, 
szkarądnica, nie bierze, patrzy na niego temi 
gwiazdowemi oczami i wymyśla tam w swej mą- 
drej główce jakąś odpowiedź. Nareszcie, nie mo- 
Sąc wytrzymać, rzekł dość sucho: 


trafił zręcznie kierować przez czas pewien książę 
Broglie; jemu też przypadło w udziale utworzenie 
gabinetu koalicyjnego o charakterze wybitnie mo- 
narchicznym. Lecz od tej chwili zaczynają się 
coraz częstsze starcia w ło 
kszości monarchicznej. Każ 


tych frakcyj w Salz u, umówiono nawet wa- 
runki przyszłej fuzyi. Z jednej i drugiej strony 
poczyniono pewne ustępstwa. Henryk V godził się 
na formy monarchii konstytucyjnej i zatrzymanie 
trójkolorowego sztandaru. Restauracya monarchi- 
czna była tym sposobem w toku. Tymczasem 
znany manifest hr. Chamborda z dnia 27 paździer- 
nika tegoż roku, wyrzekający się trójkolorowego 
sztandaru, popsuł szyki fuzyonistom i całej spra- 
wie monarchicznej. Większość zgromadzenia pra- 
wodawczego była przeciwną białemu sztandarowi; 
obawiał się go i Mac-Mahon. Fuzya rozbiła się 
całkowicie. 

Z niepowodzenia Burbonów pragnęli następnie 
skorzystać bonapartyści. Z pośród frakcyj monar- 
chicznych liczyli oni najwięcej zwolenników po 
za obrębem sali obrad zgromadzenia narodowego. 
Mieli ich stosunkowo najwięcej pomiędzy ludno- 
ścią wiejską i w armii. Stary cesarz w Chisle- 
hurst oczekiwał z niecierpliwością wiadomości 
z Francyi, gotów każdej chwili, pomimo dolegli- 
wych cierpień, stanąć na czele wiernych swych 
stronników. Tymczasem śmierć Napoleona IIl 
w dniu 9 stycznia 1873 roku, zniweczyła na ra- 
zie zamiary bonapartystów. Wprawdzie Napoleo 
nowi IV tłumnie złożyli hołd w Chislehurście, ale 
od tego czasu coraz widoczniejszem było rozbicie 
bonapartystów na dwie frakcye: klerykalnych pod 
przewodem Rouhera i demokratycznych pod księ- 
ciem Hieronimem Napoleonem. 

Republikanie byli w zgromadzeniu narodowem 
w mniejszości. Do ich osłabienia przyczynił się 
rćwnież podział na umiarkowanych i radykali- 
w. Wszystkie nowe wybory, zarówno w Paryżu 
araudet), jak i na pejer (w Lugdunie) wy- 
padały w duchu republikańskim. Oba wielkie obozy 
w łonie zgromadzenia narodowego oczekiwały 
z dnia na dzień stanowczej walki. Monarchiści, 
aby zyskać na czasie, pragnęli przedłużyć władzę 
Mac-Mahonowi na lat dziesięć; republikanie prze- 
ciwko prolongacyi prezydentury Mac-Mahona rów- 
nież nie mie mieli, uważając ją za utrwalenie 
bytu Rzeczypospolitej. Wynikiem zobopólnej zgo- 
dy, jakkolwiek z różnych pobudek, był septenat 
Mac-Mahona, uchwalony dnia 20 listopada 1873 r. 
Do skonsolidowania stosunków wewnętrznych 


Francyi przyjść nie mogło: ani ministeryum Bro- 
gli'ego, ani większość "zgromadzenia narodowego 
nie pragnęły utrwalić Rzeczypospolitej, a nie były 
w stanie dokonać restauracyi monarchii. Odtąd 
zaczyna się nieskończone pasmo zmian ministe- 
ryalnych. Bonapartyści i legitymiści obalają mi- 
nisteryum Brogli'ego na współkę z lewicą repu- 
blikańską, gdy tenże wystąpił z projektem refor- 
my wyborczej. W również przykrem położeniu 
zło się i ministeryum Cissey'a przejęte uczu- 
ciami monarchicznemi, a obowiązane do rządze- 
mia po republikańsku, Większość monarchiczna, 
jak pierwej była niezgodna, tak obecnie okazała 
się F ną i niepora ną, Na rozwiązanie zgro 
a Di wego nie chciano się zgodzić, bo 
no na tak pomyślny wynik, jak w roku 
Nie umiano również zdecydować się na 
kreślenie władzy prezydenta, coby mogło 
ną z faz przejściowych od republiki 
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do monarchii. 

Tymezasem niespodziane wypadki pochyliły 
Francyę w stronę Rzeczypospolitej. Nieznaczna 
grupa posłów prawego centrum przyłączyła się do 
lewicy, umożliwiając tem samem utworzenie wię- 
kszości republikańskiej, ną czele której stał wów- 
czas Gambetta, miarkujący więcej niż kiedykol- 
wiek swe skłonności radykalne. Postanowiono 
utworzyć republikę parlamentarną o systemie dwu- 
izbowym. lzba deputowanych miała wychodzić 
z powszechnych wyborów. Do senatu, składają- 
cego się z 300 członków, miała wybierać '/, część 
Izba deputowanych dożywotnio, a resztę departa- 
menty i kolonie na lat 9. Kongres obu połączo- 
nych Izb wybiera prezydenta na lat 7, z prawem 
ponownego wyboru. Administracya cała pozostała 
jednak pod względem ducha i formy taką, jaką 
była za czasów drugiego cesarstwa; gminy były 
pozbawioue wszelkiej autonomii, nominacya me- 
rów zależała całkowicie od prefektów ; centrali- 
zacya władzy pozostałą w całej pełni. Pomimo 
większości wówczas już republikańskiej, przez czas 
pewien utrzymywały się ministerstwa monarchi- 
czne (Cissey'a i Bufiet'a). Zdołano nawet przepro- 
wadzić pewne reformy i poczynić zarządzenia, 
mogące pierwej lub później utorować drogę do 
restauracyi monarchicznej. Obostrzone prawo pra- 
sowe przeciwku wyuzdaniu /dzienników socyali- 
stycznych, utrzymanie stanu oblężenia w kilku 
największych miastach Francyi, przyznanie Ko- 
ściołowi prawa nabywania własności nieruchomej, 
wzmocnienie wpływu Kościoła na szkoły ludowe 
i średnie, nareszcie zaprowadzenie wolności nau- 
czania, a więc prawo zakładania uniwersytetów 
katolickich i udzielania swym wychowańcom sto- 
pni naukowych — oto "wody, świadczące o 
zrozumieniu w obozie itonarchicznym, jakiemi dro- 
gami możnaby dojść do odrodzenia duchowo-mo- 
ralnego Francyi. Prawo to było ostatniem, uchwa- 
lonem przez zgromadzenie prawodawcze, istnie- 
jące od 8 lutego 1871 roku po 31 grudnia 1875 
roku. Nowe wybory do Izby deputowanych wy- 
padły w przeważnej części na korzyść republika- 
nów. W rozwoju wewnętrznym trzeciej Rzeczy- 
pospolitej francuskiej nastaje zatem nowy okres. 
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Przegląd polityczny. 
|| Kraków 7 lipca. 


Czwartkowe posiedzenie francuskiej Izby depu- 
towanych było zapełnione interesującemi epizoda- 
mi. Najpierw prezydentem został wybrany znako- 
mitą większością głosów Burdeau, były minister 
skarbu w gabinecie Periera, kandydat republika- 
nów umiarkowanych. Następnie Camille Pellętan 
postawił wniosek, domagający się ogólnej amne- 
styi dla politycznych przestępców, z której jednak 
wykluczył, przez ostrożność, anarchistów. Nagłość 
tego wniosku odrzuciła Izba bez dyskusyi przez: po- 
wstanie z miejsc, gdyż Pelletan zapomniał domagać 
się imiennego głosowania. Potem nastąpiła interpela 
cya Vaillanta w sprawie rzekomych gwałtów, po- 
pełnionych przez policyę na cmentarzu Pére la 
Chaise, przy stłumieniu manifestacyi, urządzonej 
na cześć komunardów, zabitych w 1871 roku. — 
Prezes gabinetu Dupuy, odpowiadał krótko i spo- 
kojnie: Dnia 27 maja nie byłem ministrem, ale 
gdy wstąpiłem do gabinetu w tydzień później, po- 
czyniłem takie same zarządzenia jak mój poprze- 
dnik, i na przyszłość postąpię tak samo. Zmar- 
łych można inaczej uczcić niżeli podburzając ży- 
wych do wojny domowej. Lud zbrzydził już so- 
bie te agitacye, a manifestanci na Póre la Chaise 
byli przyjęci okrzykami: precz z komuną! — Po 
mowach gsocyalistów Contanta i Faberot'a, które 
nie wywarły żadnego wrażenia, wotum nieufności, 
proponowane przez Vaillant a, zostało odrzucone 
olbrzymią większością 470 głosów przeciwko 65. 
Izba miała już przejść do spraw bieżących, gdy 
socyalista Viviani postawił ponownie wniosek o 
amnestyę przedewszystkiem dla dziennikarzy, ska- 
zanych za polityczne prasowe przestępstwa. Pelle 
tan przemawiał w obronie tego wniosku. Oświad- 
czył on, że był najzaciętszym przeciwnikiem bu- 
lanżyzmu, ale teraz, gdy walka jest już ukończo- 
na, należy ułaskawić Dillona i Rocheforta, którzy 
nic gorszego nie uczynili od bulanżystów prawicy 
i od wielu polityków, popierających teraźniejszy 
rząd. — Prezes gabinetu Dupuy: Chwila obecna 
nie jest bynajmniej stósowna do takich ogólnych 
aktów łaski. Smutny wypadek, wybór nowego 
prezydenta Rzeczypospolitej (w Izbie po- 
wstaje ogólny śmiech z powodu tej omyłki, Dupuy 
rusza ramionami i mówi dalej): Uwiedzionych już 
ułaskawiliśmy, a zatrzymaliśmy tylko burzycieli. 
Czy wiecie panowie, kto znajduje się pomiędzy 
tymi, których chcianoby ułaskawić? Oto Breton 
dziennikarz, którego bronił deputowany Viviani. 
Breton napisał: „Carnot, który pozwala spełniać 
wyroki śmierci, nie powinien się dziwić. gdy piene 
go dnia bomba rozerwie jego drewniane ciało;* 
a teraz, moi panowie, decydujcie sami. W koń 
cu przemawiał Goblet bez powodzenia; a nagłość 
wniosku Viviani'ego została odrzucona 367 gło 
sami przeciwko 157. Wszystkie te dyskusye i gło- 
sowania wzmocniły niewątpliwie stanowisko rządu 
i wykazały prawdziwą liczebną siłę opozycyi. 
Zjednoczeni radykaliści i socyaliści mogą liczyć 
najwyżej na 160 głosów. Prawica monarchiczna 
po większej części wstrzymywała się od głoso- 
wania. 

Sprawa wspólnej akcyi przeciwko anarchistom 
stoi obecnie na porządku dziennych dyskusyj eu 


robotników, na całą kwestyę socyalną. Co do 
anarchii, to według raportów londyńskiej policyi, 
w całej Anglii znajduje się nie więcej, jak 10 
anarchistów angielskiego pochodzenia, których 
władze bezpieczeństwa dokładnie znają i najści- 
ślej strzegą; natomiast w Londynie przebywa 
mnóstwo zagranicznych anarchistów. Posiadają 
oni tam 20 klubów, liczących 2000 członków. Na 
zebraniach tych stowarzyszeń są omawiane zama- 
chy, które mają być wykonane na stałym lądzie. 
Kluby dzielą się najczęściej według narodowości. 
W okolicach Tottenham Court road przebywają 
Francuzi, w Clerkenwell Włosi, w Whitechapel 
i Finsbury Niemcy, wreszcie w Hoxton i Ostend 
różne narodowości. Po zamachu Burdona w parku 
greenwickim otrzymała policya angielska bardzo 
obszerne pełnomocnictwo od ministra spraw we- 
wnętrznych. Klaby anarchistów zagranicznych i ich 
mieszkania są pilnie nadzorowaue, a policya od- 
bywa częste i niespodziewane rewizye. Prócz tego 
angielscy ajenci porozumiewają się z francuskimi 
i belgijskimi, tak, że jak twierdzi Daily Telegraph, 
Anglia jest dostatecznie zabezpieczona przeciwko 
anarchistycznej agitacyi. Jednakże nie da się za- 
przeczyć, że zapatrywania angielskiej prasy są 
cokolwiek optymistyczne. Pomijając bowiem za- 
granicznych anarchistów, w Anglii istnieje cała 
prasa anarchistyczno socyalistyczną. Takie pisma 
jak Freedom, The commonweal, Liberty, The 
Sheffield - Anarchist i Torch wypowiadają zasady 
bardzo zbliżone, do doktryn francuskiej anarchii, 
a Liberty naprzykład zachęcała publicznie do za- 
mordowania prezydenta francuskiej Rzeczypospo- 
litej. Widocznie zatem Anglia posiada więcej niż 
dziesięciu własnych anarchistów, o których mó- 
wią raporta władz policyjnych. 

Jednym z najbardziej interesujących punktów _ 
programu pobytu króla Aleksandra serbskiego 
w de ŻA spotkanie się jego z pa- 
tryarehą. ekum: ym, msgrem Neophytosem 
VIII, Już od pewnego czasu przedmiotem sporu 
była kwestya, czy król ma najpierw odwiedzić 
patryarchę, czy patryarcha króla. Do okoliczności 
tej przywiązywano w Konstantynopolu dlatego 
pewne znaczenie, że król Aleksander jest pierw- 
szym władcą prawosławnym, który bawi w Kon- 
stantynopolu po zajęciu go przez Turków. Pa- 
tryarcha ustąpił jednak życzeniom serbskiego i 
tureckiego rządu i udał się pierwszy do Iidiz- 
Kiosku. U wejścia do pałacu powitał Neophytosą 
VIII król Aleksander, ucałował jego rękę i wpro- 
wadził go do swoich apartamentów. Ta patry- 
archa powitał króla krótką grecką przemową, wy- 


— Jeśli pani dziś nie możę mi odpowiedzieć, 
to nie silę... niech się pani namyśli... rzecz ważna... 
za kilka dni przyjdę... 

Ale ona nie chciała się długo namyślać. - 

— Panie — rzekła nieśmiało — ja panu wdzię: 
czną jestem... bardzo... serdecznie... nie zasłuży 
łam na tyle ufności i nie chcę pana narażać na 
te męczące dni czekania, które muszą być bardzo 
przykre... wolę od razu... 

Zatrzymała się, usteczka jej drgnęły boleśnie, 
musiała go, mimo swej chęci, zmartwić. 

— Ja nie mogę... nie mogę... wziąć na moją 
odpowiedzialność pana szczęścia... tyle, widzi pan, 
mam sumienia... nie mogę pana łudzić... ja nie 
uszczęśliwię pana... AO CY 

— To przecież ja tylko najlepiej wiedzieć mu- 
szę! — przerwał jej już dość porywczo. 

— A dlaczegóż jabym tego czuć sama nie miała ? 
Pan mnie od lat paru bada, sądzi, krytykuje, na 
próby wystawia, zrzędzi; wybadał pan już do- 
brze, że mam trochę serca, rozsądku, poczucia 
obowiązku i mówi mi pan naraz: chodź! — no, 
a ja? alboż ja wiem, jaki pan jest? czy ja pana 
znam? czy otworzył pan kiedy swoją duszę, czy 
mówił pan zemną poważnie ?... Dobrego słowa mi 
pan nie powiedział, sto razy wyśmiał moje ma- 
rzenia, moje ideały, moją pracę... a do tego za- 
wsze te uwagi, te wyrzuty w sposób karcący, 
szyderczy mówione; mnie trzeba trochę słońca, 
ciepła, wyrozumienia.. Nie, panie, myśmy nie- 
dobrani! i 

— (o pani tak dużo mówi? Proszę się skupić 
w sobie i pomyśleć, że tu o los pani idzie, no i 
o mój przecie. Nie może pani wiecznie siedzieć 
jak ptak na gałęzi, trzeba o gnieździe pomyśleć... 
życie płynie... obowiązki są różne... rodzinne... na 
rodowe, społeczne... szkoda czasu... niema pani 
nie lepszego do zrobienia jak... 

— Jak wyjść za pana! nie panie, ja panu ni- 
gdy nie dogodzę, zawsze pan będzie zły, nieza- 
dowolony, i gdybym nawet kiedy dogodziła, to mi 
pan nie przyzna, że tak jest! Toż to tortura takie 
życie — zaśmiała się, patrząc w niego zalotnie 
oczyma. Złości go brały. » 

— Niechże też pani rozsądnie rozważy: ma- 
jątku pani niema, siły jak puch, ładnie pani śpie- 
wa, no i cóż z tego, zamęczy się pani lekcyami, 
głos * końcu straci, zdrowie pójdzie i cóż będzie 
wted 

Toj; żle pan sprawę popiera, żle! to pan 
myśli, że jabym przyjęła ofiarowywany mi dach 
dlatego, żeby mieć ten dach nad głową? Nie pa- 
nie, dla mojej głowy trzeba serca, gdzieby jej 
dobrze było, a nie materyalnie mocnych belek... 


jaskółki razem gniazdo lepią i jeden ptak ufa 
dragiemu, że nie gorzej od niego buduje... cze- 
muż jabym nie miała mieć tej jaskółczej pociechy ? 
Będę pracować, póki będę mogła, no, a jak sił 
nie stanie... to zginę marnie... 

Stanęła przed lustrem i zaczęła coś tam wło- 
ski poprawiać i uśmiechała się, szepcąc: marnie 
zginę! i 

Wcale na to nie wygłądała, owszem, rozkwi- 
tnięta była, jak na dzień jakiego tryamfu. On stał 
zgnębiony. Patrzył na nią z tem zaciętem upodo- 
baniem, jakie umieją żywić w sobie ludzie we- 
wnątrz zamknięci, co to jest silne, a niczem się 
nie zdradzi, nawet spojrzeniem gorętszem. 

— Pani nie może marnie zginąć! — rzekł 
ostro . 

— Dlaczego ? Ao 

— Bo ja na to nie pozwolę! sama pani nie 
wiesz, co wyrabiasz, możesz sobie oto w tej chwili 
zapewnić spokój na całe życie, mieć kogoś, co 
cię prowadzić będzie, opiekować i strzedz, bo po- 
trzebujesz tego, dlatego żeś kobietą i dlatego, żeś 
taką, jaką jesteś, a ta cała lekkomyślna gadanina 
pie pani dobrego nie przyniesie i tylko się pani 
tak wydaje, że ci za ciasne ściany gniazda ma- 
łego; ręczę pani, że dość tam horyzontu dla ciebie. 
Nie, nie, ja nie mogę się udusić w skoru- 
pie; ja chcę stać na równi z tym, z którym mi 
żyć przyjdzie, nie chcę, żeby mnie kto do ważnych 
celów życiowych ciągnął, jak nieudolne stworze- 
nie, które nic samo nie rozumie i które trzeba 
zrobić szezęśliwem, bo ono samo nie potrafi; ani 
też nie chcę być dzieciakiem, albo cackiem sła- 
bem, które się niesie ponad drogą Życia ciernistą, 
byleby nie dotknęło przeciwności, byleby się nie 
stłukło w zetknięciu z rzeczywistością! Taka bier- 
ność nie dla mnie! 7 : ; 

— Co pani wygaduje, co pani plecie! daċ je- 
dnemu z ludzi spokój, szczęście, czyż to nie spo- 
łeczna zasługa, czyż to bierność zresztą siedzieć 
i ruszać się w swym małym wygodnym domu, 
w którym ktoś cię otoczyć pragnie tym miłym 
dobrobytem, który szczęście czyni weselszem i pe- 
wniejszem. s i 

— Nie chcę utonąć w dobrobycie codziennym — 
mówiła dziewczyna, mocno już „poirytowana, prze- 
rywając sobie chwilami, bo jej głos i drżał i od- 
dechu brakło — nie chcę używać czyjejś pracy pod 
zarzutem, żem sama do niej niezdolna... nie chcę 
być wierną pod strażą czyjejś drażliwej zazdrości, 
dogadzać pessy mistom, być czemś mniej, niż je- 
stem... jestem kobietą, ale przecież i człowie- 
kiem, który ma swe pragnienia; moje ideały nie 
są roślinkami doniczkowemi, które się pielęgnuje 


w salonie, oh nie, one mają swe korzenie głębiej, 
niż moje jedno serce, a ich korona wyżej wy- 
kwita, niż malowany sufit; ja nie mogę przystać, 
żeby mi kto miał ten płomyk mój piękny zdusić... 
są ludzie, eo tego nie lubią w kobiecie... aż nadto 
to czuję, że pan tego nie lubi... ale ja sobie nie 
dam zdmuchnąć tej iskry mojej osobnej... nie 
dam się ściągnąć w sferę filisterskiego pożycia... 
nie dam się pochłonąć nędzą drobnostek, zmniejszyć 
samej siebie, oskóbać ze skrzydeł, wyśmiać ma- 
rzeń swoich; nie dam się steroryzować czyjąś 
władzą i prawami, tak żebym się po paru latach 
sama nie poznała w tej skarczonej duszy, w za- 
skorupiałem sereu, w zleniwiałem uczuciu, przez 
ciągłą, bezowocną ofiarność; nie chcę jak żółw 
wlec się do grobu powoli. 

— Dosyć tego! nie pozwalam pani mówić tak 
dalej; to, co pani mówisz bez żadnego względu 
na mnie, który tego mam wysłuchać, nie pocho- 
dzi z głębin twego serca. Wszystko to w głowę 
ci włożył... wiem kto... na strunie twego zapału, 
twych gorących uczuć zagrał fałszywą zwrotkę 
przeciwko mnie... proszę mi nie przerywać... za- 
raz skończę... i koniec będzie... Dlaczegóż on nie 
dodał ci jednak łagodzącego te dyssonanse akordu 
w tem prostem słowie: pracujmy razem! czy ci 
to powiedział? tak, czy nie? 

— Bardzo proszę pana tylko swoją sprawę 
prowadzić. 

— Buntowanie serca pani jest moją sprawą, 
ale naturalnie przestaje nią być, skoro się ten 
wpływ tak gruntownie udał. Biedne dziecko! Zu- 
pełnie na ślepo jeszcze w życie patrzysz... pło- 
mień twej żywej duszy obracasz na fanatyczne 
teorye, a dotykających cię prawd życia nie wi- 
dzisz... szukasz pani ideału a cierpiącego człowie- 
ka omijasz, pożądasz wzniosłych ofiar, a nie chcesz 
pomódz do szczęścia przywiązanemu sercu, chcesz 
pokonywać trudności, a nie czujesz, że możesz 
ulżyć jednej ludzkiej tęsknocie! Dziwną pani masz 
logikę! do nas, mężczyzn, należy koić cierpienia 
tłamów, do was pocieszać człowieka. Ale my się 
nie porozumiemy... zbyt pani jesteś contra me! 
Trudna rada... ja, widzi pani, gruchać nie umiem, 
ani pozować na bohatera wewnętrzej walki... ani 
kolorytem artystycznym pociągać prostego szkicu 
mych uczuć i obowiązków, zakreślonego w paru 
liniach pracy, smutku i pragnienia trochy pocie- 
chy w domu... oto moja treść: kochałem panią, 
chciałem, żebyś była moją, odpychasz, bom ja za 
mało dla ciebie... odchodzę... wrogiem się nie sta- 
nę jak inni, których odrzuciłaś, a którzy cię te- 
raz obgadują, żeś plocha, bez uczucia i zarozu- 
miała... byłem zamknięty w sobie, jeszcze się le- 


piej zamknę i dotrwam do końca, ile mi tam jeszcze 
zostaje tej drogi. Masz pani może i pewną słu- 
szność.. jam dla ciebie za poważny, za gorzki 
Już może... tobie nie iść z ponurym, jak twier- 
dzisz, człowiekiem... tobie trzeba wesołości, śpie- 
wu, śmiechu, artystycznego tchnienia, na które ja 
nie miałem czasu w mej życiowej walce... a je- 
dnak może i w mojej duszy było to wszystko 
tylko uśpione, tylko zduszone pracą, troską, cię- 
żarem mego losu... myślałem sobie, że ty pani 
że... ale co tam... wyjdźmy z tego MANOWCA... 
niech mi pani przebaczy tę pomyłkę, tę scenę, tę 
przykrość, jaką jej robię moją przemową... życzę 
iść taką drogą, na której znajdziesz zadowolenie 
z drugich i z siebie samej... bądź zdrowa... 

Przybliżył się do niej, wyciągnął rękę na poże- 
gnanie ; podała mu ją, nie śmiejąc w oczy mu 
spojrzeć i rzekła złamanym głosikiem, jak dzie- 
cko złajane: 

— To pan niechaj mi przebaczy... to jam win- 
na tej przykrej sceny... możem to ja pana ośmie- 
liła jakiem spojrzeniem, jakiem słowem do tych 
wyznań, które pana tak kosztowały i mnie także... 
mam Szczery szacunek dla pana i boleśnie mi, że 
pan przezemnie cierpi... 

Urwała mocno wzruszona; on przytrzymał jej 
rękę, licząc jeszcze coś na tę ostatnią chwilę, 
w której często uczucia rozbłyskują głębokie i 
szczere, ale dłoń swą wysunęła stanowczo i o parę 
kroków oddaliwszy się, patrzyła na niego zdziwio- 
nym nieco wzrokiem. Całe uczucie ciągnęło go ku 
niej, lecz się pohamował, i skłoniwszy się grze- 
cznie, ruszył szybko ku drzwiom balkonowym, 
tak, jak był, we fraku, bez kapelusza, straciwszy 
w wysiłku moralnym woli, świadomość otaczają- 
cych go rzeczy. I ona tylko w połowie zdawała 
sobie sprawę, dlaczego on tędy, a nie przez przed- 
pokój wychodzi, ale nie rzekła nic, patrzyła tylko, 
jak zamknął drzwi za sobą, widziała jak schodził 
z ganku, brudząc swą białą rękawiczkę o mokrą 
baryerkę, jak się jakoś dziwnie ciężko i silnie o 
nią opierał, jak się na ostatnim stopniu zatrzymał 
i stał chwilę oparty o słupek balkonu, a deszcz 
z dachu kapał mu na ubranie i na głowę, jak 
w końcu wyjął chustkę i przycisnął do oczu. Po- 
tem twarz, łzami zalaną, odwrócił ku oknu, pa- 
trzył chwilę i powlókł się w głąb ogrodu, leniwo, 
ciężko, jak człowiek złamany. Ona przez firankę 
sama niewidzialna, widziała dobrze jego łzy i za- 
myśliła się głęboko. 


(Ciąg daiszy nastąpi). 
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rażając radość, że król jest gościem sułtana. 
Kościół konstantynopolitański — mówił patryar- 
cha — cieszy się, że może jednego ze swych 
dostojnych synów, panującego nad prawosławnym 
ludem w Serbii powitać w murach tureckiej sto- 
licy. W końcu udzielił msgr. Neophytos błogo 
sławieństwa królowi i ludowi serbskiemu. — Król 
odpowiedział po serbsku, zaznaczając, że mieni 
się być szczęśliwym, iż jako gość sułtana może 

e osobiście poznać głowę grecko-prawosła- 
wnego kościoła, męża, którego znakomite cnoty 
są mu wybornie znane. Dalsza rozmowa toczyła 
się w języku serbskim i niemieckim. Nazajutrz 
król Aleksander z całym orszakiem rewizytował 
ore! kb Patryarcha czekał u wejścia do ko- 
ścioła, zaprowadził króla przed ołtarz, a następnie 
na tron. Tu, stojąc przed nim, odczytał nową mo- 
wę powitalną. „Patryarchat — czytał Neophy- 
tos — sprawujący swój religijny urząd pod ochro- 
ną przesławnej osmańskiej dynastyi, czuje się 
dumnym, że może powitać pobożnego króla pra- 
wosławnego ludu Serbów w świętym kościele pa- 
tryarchalnym. Oby łaska Boża spłynęła na króla 
i kierowała jego krokami tak, żeby były ku do- 
bru serbskiego tronu, pobożnego serbskiego ludu 
i autokefalicznego prawosławnego kościoła Ser- 
bii.* Po opuszczeniu kościoła zabawił jeszcze król 
przez pół-godziny u patryarchy, który mu przed- 
stawił wszystkich członków św. Synodu. 


Korespondencya „Czasu“ 


Wiedeń 6 lipca. 


(?) Zaraz po śmierci Dra Schmeykala poruszono 
pytanie, czy nadal utrzyma się Ścisła organiza- 
cya stronnictwa niemieckiego w Czechach? Pyta- 
nie to było tem właściwsze, gdy nawet Schmey- 
kal, pomimo swego wielkiego wpływu i różnych 
cennych przymiotów, nie zdołał całkiem zapobiedz 
gecesyi. Frakcya niemiecko - narodowa zupełnie 
opanowała Liberec i utrzymała się przy kilku man- 
datach do Rady pźństwa. O tyle jednak wpływ 
p. Schmeykala dopisał, że upadł zbyt kompromi- 
tujący miewstrzemięźliwością języka Dr Knotz i 
że stanowisko niemiecko narodowe w ciągu osta- 
tnich lat 10 nie czyniło w Czechach postępów. 

Ze śmiercią Schmęykala znikł rzeczywisty przy- 
wódca Niemców czeskich. P. Plener, aczkolwiek 
wybierany w Chebie do Sejmu krajowego i do 
Rady państwa, przebywając stalę w Wiedniu, nigdy 
nie wywierał bezpośredniego wpływu na organi: 
zacyę stronnictwa niemieckiego w Czechach, a 
obecnie jako minister jeszcze mniej może się tą 
sprawą zająć. Dr Russ, poseł Karlsbadu, także od 
dawna stale mieszka w Wiedniu, obecnie zaś jako 
prezes klubu niemieckiej lewicy, zbyt jest zaprzą- 
tnięty innemi rzeczami, aby energicznie wpływać 
na stosunki w Czechach. Od śmierci Schmeykala 
kieruje tem stronnictwem niemiecko - liberalnem 
komitet, na którego czele stoi dyrektor szkoły 
żeńskiej Dr Schlesinger, członek wydziału krajo- 
wego, który jednak żadną miarą nie dorównywa 
Schmeykalowi. 

To też stronnictwo niemiecko - narodowe wido- 
cznie sądzi, że teraz łatwiej, niż przedtem, 
zdoła się dobijać przewagi. W tym celu pp. Pra- 
de, Bareuther i Kindermaan założyli świeżo zwią- 
zek pod tytułem Bund der Deutschen in Bóhmen, 
którego statuty zyskały już zatwierdzenie władz. 
Odezwa, ogłoszona dziś w tutejszej antysemickiej 
Ostdeutsche Rundschau zaznacza, że wskutek zmia- 
ny stosunków w Austryi (koalicya), wszystkie owe 
żądania, „które Niemcy w Czechach stawiali ce- 
lem zabezpieczenia swej narodowej pozycyi, jak 
mianowicie rozgraniczenie okręgów według naro- 
dowości i zniesienie rozporządzeń językowych 
(z lutego 1880 i 1886), zostały na bok usunięte“. 
Dalej odezwa podnosi „systematyczną imigracyę* 
Czechów do niemieckich okolie, i ztąd wyprowa- 
dza konieczność silnego skupienia wszystkich nie- 
mieckich „współplemienników*. O  stronnietwie 
niemiecko-liberalnem odezwa oświadcza, że jego 
organizacya właściwie ma na celu tylko wywie- 
ranie wpływu na wybory do sejmu, do parlamen- 
tu i do innych politycznych ciał reprezentacyjnych, 
ale nie wykonywa właściwej pracy narodowej. 
Dlatego „związek Niemców w Czechach* zamie- 
rza wspierać moralne i ekonomiczne interesa Niem- 
ców w Czechach z wykluczeniem wszelkiej poli 
tycznej czynności. 

Brzmi to bardzo niewinnie. Ale łatwo przewi 
dzieć, że gdyby nowy Bund tą pracą niepolityczną 
zapewnił sobie znaczny wpływ wśród niemieckiej 
ludności w Czechach, wówczas też niewątpliwie 
sięgnie po mandaty poselskie i zacznie wypierać 
posłów niemiecko liberalnych z dawnych pozycyj. 

Znaczącą jest okoliczność, że pierwsza anty 
semicka Ostdeutsche Rundschau ogłosiła odezwę. 
Organ wymieniony stawia nowy związek niemie- 
eki w Czechach wprost na równi z podobnymi 
niemiecko narodowemi stowarzyszeniami w Styryi 
i Karyntyi o wybitnie antysemickich dążnościach. 
Sami zresztą autorowie odezwy, używając ciągle 
w demonstracyjny sposób wyrazu Sżtammesgenos- 
sen, stają otwarcie na stanowisku rasowem, ger- 
mańskiem, wykluczającem żywioły semickie. Nowy 
„związek“ zapowiada więc zaciętą walkę antyse 
mieką w niemieckich okolicach Czech. 


Centralizm i federalizm w Szwajcaryi. 


IL. 


Od wybuchu rewolucyi lipcowej we Francyi 
wzmogły się dążenia centralistyczno - liberalne 
w Szwajcaryi. Cały szereg broszur i dzienników 
rozpoczął żywą kampanię przeciwko dotychczaso- 
wemu, federalistycznemu ustrojowi Republiki. Pod- 
noszono ze szczególnym naciskiem zalety konsty- 
tucyi helweckiej z roku 1798 i wszystkie dobro: 
dziejstwa silnego, jednolitego rządu. Istniejące 
stosunki i dotychczasowy ustrój starano się ośmie 
szyć i nie oszezędzano ludzi, którzy stawali w jego 
obronie. Dla ambitnych lub karyerowiczów centra- 
lizacya władzy przedstawiała i szersze pole do 
działania i większe korzyści materyalne, jak sa- 
morząd kantonaloy. Dla dyplomacyi i wpływów 
francuskich daleko dogodniej było mieć do czy- 
nienia z jedaym sejmem, głosującym bez in- 
strakcyj, niż z 22 rządami kantonalnymi. Rząd 
Ludwika Filipa, przypominając sobie powolność 
dawnej Rzeczypospolitej helweckiej dla Francyi, 
w okresie czasu od roku 1798—1803, nie szczę- 
dził moralnego poparcia dla obalenia federalizmu. 
Wśród takich to stosunków i wpływów dojrzewał 
projekt reformy ustroju związkowego, objęty na- 
zwą rewizyi konstytucyi z dnia 15 grudnia 1832 
roku. Przedłożony do ratyfikacyi pojedynczym 
kantonom, był odrzucony przez koalicyę stronnictw 


skrajnych. Wstrętnym był bowiem federalistom, jako 
wiodący do centralizacyi, i nie zadowalniał w sto- 
pniu pożądanym aspiracyj centralistycznych obozu 
radykalnego. 

W czwartem i piątem dziesięcioleciu stosunki 
pomiędzy stronnictwami niezmiernie się zaostrzyły. 
W poszczególnych kantonach, zwłaszcza kato- 
lickich, toczyła się walka pomiędzy obozem szcze- 
rze katolickim i liberalnym, a w obrębie całego 
związku ścierały się ze sobą dwa główne prądy: 
konserwatywno - federalistyczny i radykalno-cen- 
tralistyczny. Ucisk katolików w Argowii, wmięsza- 
nie się liberalistów z kantonów sąsiednich w spra 
wy wewnętrzne Lucerny, spowodowały siedm kan- 
tonów katolickich (Lucerna, Uri, Szwye, Wallis, 
Zug, Fryburg i Unterwalden) do zorganizowania 
osobnego związku katolickiego w łonie obszerniej- 
szego szwajcarskiego, pod nazwą Sonderbundu. 
Gdy sejm związkowy, w którym radykaliści zdo- 
byli przewagę, uchwalił dnia 20 lipca 1846 roku 
rozwiązanie Sonderbundu, a kantony katolickie 
nie zastosowały się do tej uchwały, przyszło do 
egzekucyi związkowej i wojny domowej. Po klę- 
sce Sonderbundu pod Gislikon, w listopadzie te 
goż roku, radykaliści wzięli stanowczo górę nad 
federalistami. W roku 1848 przekształcono konsty- 
tucyę w duchu centralistycznym. 

Grożne zaburzenia i przewroty w całej Europie, 
idące w ślad za rewolucyą lutową we Francyi, 
pozwoliły Szwajcarom bez przeszkody z czyjej- 
kolwiekbądź strony na wprowadzenie tej konsty- 
tucyi w życie. 

Radykaliści w środkach nie przebierali bynajmniej. 
Szezupły teatr walki przyczynił się jeszcze bar- 
dziej do zaostrzenia antagonizmu stronnictw. Z do- 
tychczasowych powodzeń postanowiono korzystać 
i dalej prowadzić dzieło reorganizacyi związku. 
Wniesiony w roku 1872 projekt rewizyi konsty- 
tucyi odrzucono wprawdzie większością 5.500 gło 
sów, ale już w r. 1874 radykaliści i liberalni od 
nieśli zwycięstwo i władzom związkowym przy- 
znali wszystkie te prawa i prerogatywy, jakie one 
dotąd posiadają. Samoistność kantonów i prawa 
rad kantonalnych stały się tylko cieniem tego, 
czem niegdyś były. Władze związkowe mogą ka- 
żdej chwili, w drodze całkiem legalnej, odjąć kan- 
tonom nawet te okruszyny praw politycznych i 
administracyjnych, jakie im jeszcze pozostały, 
a tem samem uwieńczyć całkowicie dzieło unifi 
kacyi rzeczypospolitej. Naczelnictwo w rządzie 
i najwyższa władza wykonawcza przeszły na radę 
związkową; władza zaś prawodaweza na zgroma- 
dzenie narodowe, składające się z dwóch Izb: 
rady stanów i rady narodowej. Sprawy wojskowe 
dostały się całkowicie w ręce rządu centralnego. 
Utworzono najwyższy trybunał związkowy z sie 
dzibą w Lozannie. Tworzenie nowych dyecezyj 
uczyniono zależnem od władzy centralnej, a za- 
kładanie nowych klasztorów niezwykle utrudniono. 
Zaprowadzono także śluby cywilne. 

X. Fr. Starowieyski, aczkolwiek przyznaje (we 
wspomnianym wyżej artykule) pewną wyrozumia- 
łość władz związkowych dla potrzeb ludności ka- 
tolickiej, okazaną przedewszystkiem przy sposo- 
bności zawarcia z Kuryą rzymską konwencyi z d. 
16 marca 1888 r., to jednak przytacza kilka fak- 
tów, zdradzających istotne usposobienia kół rzą- 
dowych berneńskich. Katolicy zbudowali w Ber- 
nie wspaniały kościół, który zupełnie samowolnie 
oddano następnie starokatolikom, eo prawdziwych 
fundatorów i właścicieli kościoła zmusiło do od- 
bywania zwyczajnych nabożeństw w jakiejś ka- 
plicy podwórcowej, a w święta uroczyste — szu- 
kania gościnności w zborze protestanckim. Zakon 
00. Jezuitów nie może dotąd prawnie istnieć 
w Szwajcaryi, a egzystencya innych zakonów 
ulega znacznym ograniczeniom. Osoba duchowna 
nie może być wybraną do rady narodowej. Oto 
są następstwa przewagi liberalizmu w rządzie cen: 
tralnym. 

Aby tem skuteczniej pracować nad dalszym 
rozwojem konstytucyi szwajcarskiej w wyżej wska- 
zanym kierunku, wprowadzono do konstytucyi 
z roku 1848 tak zwane referendum, które na tem 
właściwie polega, iż 50,000 obywateli, posiadają 
cych prawo czynnego głosowania, mogą każdego 
czasu domagać się całkowitej rewizyi konstytucyi. 
Gdy na odnośnej petycyi zbierze się potrzebna 
ilość podpisów, obowiązkiem jest rządu odwołać 
się do decyzyi całego narodu, czy konstytucya 
ma lub nie ma uledz rewizyi. Ułożony nowy pro- 
jekt konstytucyi wówczas tylko zyskuje moc obo- 
wiązującą, gdy większość kantonów i większość 
ludności zą nim się oświadczy. Również i wszel- 
kie projekta zmian w ustawie zasadniczej, wyszłe 
z inicyatywy rządu związkowego, muszą być pod- 
dane powszechnemu głosowaniu. Do tego referen 
dum konstytucyjnego dodano w konstytucyi z r. 
1874 jeszcze tak zwane referendum prawodawcze. 
W myśl tego rozszerzenia referendum, wszelkie 
prawa ogólno-związkowe i mniej ważne postano- 
wienia władz związkowych, lecz obowiązujące 
w całem państwie, muszą być przedłożone ludowi 
do przyjęcia lub odrzucenia, jeżeli tego zażąda 
30,000 obywateli, mających prawo czynnego gło 
sowania. Jeżeli zgromadzenie narodowe wypraco 
wało jakieś nowe prawo, to ludności pozostaje 
termin trzechmiesięczny do namysłu i decyzyi. 
Wszelkie prawo lub rozporządzenie związkowe 
staje się natychmiast prawomocnem, jeżeli wię 
kszość narodu, w razie odwołania się do niego, 
prawa te sankcyonuje; lub w takim razie, jeżeli 
nie zbierze się 30,000 podpisów na proteście prze 
ciwko takowym. Tym sposobem referendum kon- 
stytucyjne jest obowiązkowem, A referendum 
prawodawcze jest tylko względnie obowiąz 
kowem, to jest znajduje zastosowanie dopiero na 
żądanie 30,000 obywateli. Jeżeli któraś z frakcyj 
parlamentarnych nie jest w stanie przeszkodzić 
w zgromadzeniu narodowem uchwaleniu jakiegoś 
niemiłego sobie prawa, to zbiera po całym kraju 
podpisy na petycyi, żądającej referendum. Gdy 
się ich zbierze 30,000, referendum musi przyjść 
do skutku. 

Referendum konstytucyjne i ustawodawcze nie 
przyniosły radykalistom takich korzyści, jakich 
oni oczekiwali. Przy ich pomocy mniemali, że się 
staną wszechwładnymi w kraju i będą dalej kro- 
czyć w obranym kierunku. Tymczasem doznali 
już zawodu niejednokrotnie. Federaliści (konser- 
watyści) i katolicy obalali przy pomocy referen 
dum niejednę uchwałę zgromadzenia narodowego 
i niejedno rozporządzenie rady związkowej. Wo- 


bec tendencyi panującej w rządzie berneńskim, 


nie raz jeden katolicy i federaliści chwytali się 
referendum w jednej lub drugiej formie, jako o- 
statniej deski ratunku. Przy jego pomocy zdołano 
między innemi obalić projektowaną przed kilku 
laty przez liberalistów, ustawę szkolną. Wpraw- 
dzie częste głosowania i petycyonowania utrzy- 
mują ludność w stanie ciągłej gorączki agitacyj- 
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nej, a wypoczynek niedzielny czynią iluzorycz- 
nym, lecz i przy tej sposobności, jak i przy wielu 
innych, można zastosować znaną sentencyę: nie- 
masz takiego złego, coby na dobre nie wyszło. 


Sprawy krajowe. 


Lwów 6 lipca. 


(Subwencye państwowe dla uzupełniających szkół 
przemysłowych). 


(X<) Minister wyznań i oświaty przyznał sub- 
wencye państwowe na rok bieżący następującym 
uzupełniającym szkołom przemysłowym: w Bia- 
łej 477 złr., w Bochni 490 złr., w Brodach 500 
złr., w Brzeżanach 435 złr., w Drohobyczu 580 
złr., w Gorlicach 538 złr., w Jarosławiu 600 złr., 
w Jaśle 325 złr., w Kołomyi 515 złr., w Krako 
wie dla 5 szkół po 400 złr. razem 2.000 złr., 
w Krośnie 575 złr., we Lwowie (im. Marka Bern- 
steina) 426 złr., tudzież dla dziewięciu z począt- 
kiem r. sz. 1894/5 powstać mających uzupełniają- 
cych szkół przemysłowych we Lwowie po 100 złr. 
— razem 900 złr., następnie w Nowym Targu 
500 złr., w Nowym Sączu 600 złr., w Podgórzu 
101 złr., w Przemyślu 550 złr., w Rzeszowie 600 złr., 
w Samborze 525 złr., w Sanoku 320 złr., w Stanisławo- 
wie 535 złr., w Starym Sączu 590 złr., w Stryju 
500 złr., w Tarnopolu 486 złr.. w Wadowicach 
365 złr., w Wieliczce 360 złr., w Żółkwi 360 złr., 
w Tarnowie 788 złr. Prócz tego udzielił J. E. p. 
Minister oświaty na zakupno środków naukowych 
uzupełniającym szkołom przemysłowym w Krośnie, 
Nowym Targu, Sanoku i Stryju po 300 złr., tu- 
dzież dla dziewięciu szkół przemysłowych we liwo 
wie 259 złr. 

Wypłatę subwencyj zarządzono równocześnie do 
rąk przewodniczących wydziałów szkolnych. Je- 
dnorazowe zasiłki na zakupno środków nauko 
wych dla uzupełniających szkół przemysłowych 
w Krośnie, Nowym Targu, Sanoku i Stryju pole- 
ciło Namiestnictwo wypłacić do rąk Wydziału 
krajowego. Wypłatę subwencyj, przyznanych dla 
9 projektowanych szkół lwowskich w kwocie 900 
złr., tudzież zasiłku na zakupno środków nauko 
wych w kwocie 259 złr., wstrzymano aż do czasu 
otwarcia tych szkół, które ma nastąpić we wrze- 
śniu b. r. 


sprawy szkolne. 


(Przemówienie prezesa Akademii Umiejętności prof, 
Dra Stanisława hr. Tarnowskiego, przy roz- 
daniu świadectw abituryentom gimnazyum św. Anny). 


W ostatniej chwili pobytu w tym zakładzie, 
gdzie życie przeszło z dziecinnego do młodzień - 
czego wieku, weżcie na dalszą drogę jego poże- 
gnanie i serdeczne Życzenia, a na pamiątkę te 
świadectwa, ślad i dowód ośmioletniego życia. — 
Nie całkiem stosownie nazywamy je świadectwa- 
mi dojrzałości. W ośmnastu ani w dwudziestu la- 
tach nikt dojrzałym być nie może. Ale są to świa- 
dectwa spełnionego pierwszego w życiu obowią 
zku — a kto ten spełnił jak należy, ten daje na- 
dzieję, że zasługuje na zaufanie, że podoła tym 
większym, coraz trudniejszym, które go czekają 
za bramą tego zakładu, a nie opuszczą już „aż 
do śmierci.* Kto tu do pierwszej klasy wchodzi, 
ten prawie jeszcze ¢ odpowiedzialnym nie jest: 
robi, co powinien, z wrodzonego instynktu sumie- 
nia albo z posłuszeństwa dobremu kierunkowi 
starszych. Ale przez lata ta spędzone rozwija się 
właśnie myśl, rozsądek i sumienie, a z ich wzro- 
stem poczyna się ta cecha szlachetna, która czło- 
wieka różni od zwierzęcia — odpowiedzialność 
za siebie samego: za swoję duszę przed Bogiem, 
za swoje ciało przed rodziną, za pożyteczność, 
lub marnotę żywota przed społeczeństwem. Mło- 
dzieniee w wyższych klasach gimnazyum już tę 
odpowiedzialność ma i powinien ją czuć: a je- 
żeli swoim obowiązkom czynił zadosyć, jeżeli za- 
chowywał się dobrze, a nauczył się tyle, ile był 
powinien, to znak, że w swoim rozumie i su 
mieniu swój obowiązek znał, że swoją wolą chciał 
go spełnić. ? 

To mówią i znaczą te świadectwa dojrzałości, 
które odbieracie. One są dokumentem dla rodzin 
i dla kraju, że można na was patrzeć z dobrą 
nadzieją, z zaufaniem: kto w pierwszej młodości 
zrobił, co był powinien, po tym można się spo- 
dziewać, że i w dalszem, 4 coraz trudniejszem 
życiu nie zawiedzie. 

Dlatego ważny to w życiu dzień ten, w którym 
się te. świadectwa odbiera, ważny i radosny. Czy 
to świadectwo Świetniejsze, czy mie, zawsze ono 
mówi, że młodzieniec musi być coś wart i może 
wyjść na człowieka, skoro swoje lata pacholęce 
przebył dobrze i do dalszych obowiązków się 
usposobił. 

Ale każda ważna w życiu chwila, kiedy koń- 
czy jeden okres życia, a drugi zaczyna, ma w 80- 
bie ziarnko goryczy (Miekiewicz) — właściwie 
dwa ziarnka. Jednem jest tęsknota za tem, co już 
nie wróci: za ubiegłemi latami, drugiem niepe 
wność dalszych lat i kolei. Co może czekać mło 
dzieńca, który ztąd na świat wychodzi? Nieraz, 
nawet często, suma zdarzeń i wrażeń szczęśli- 
wych, jakich tu nie miał: ale zawsze suma prze 
ciwieństw, trudów, walk, o jakich tu nie miał ani 
pojęcia. Z każdym nowym okresem życia podno- 
szą się one do wyższego stopnia, a z niemi ra- 
zem podnosi się nasza odpowiedzialność; powi- 
nien się podnosić nasz rozum i rozsądek , nasze 
sumienie i honor, nasza wola i zgodność woli 
z sumieniem, a postępowania z wolą czyli nasz 
charakter. 

Jakiekolwiek będzie życie, stanowisko, powoła- 
nie, los każdego z was, wszystkim, w każdym 
okresie życia, w każdem stanowisku czy powoła 
niu, to będzie i musi być potrzebnem każdemu; 
bo to stanowi o wartości człowieka, o jego zba- 
wieniu na tamtym świecie, a pożyteczności, uezci- 
wości i dobrej sławie na tym. Wielka sława nie 
jest ani częsta, ani potrzebna: dobra sława jest 
konieczna każdemu. A jest do osiągnięcia w naj- 
skromniejszych warunkach życia czy zdolności. 
Zdobyć ją i zachować jest łatwo. Zależy ona od 
szlachetności uczucia i drażliwości honoru: a te 
przymioty młody może i powinien mieć. Doświad- 
czenia, znajomości życia i ludzi żądać od niego 
tyle, co od starszych, nie można: ale w szlache 
tności, w popędzie do dobrego, w oburzeniu na 
to, co złe i podłe, młodzi są równi starszym, 
owszem często od nich czulsi i gorętsi. Długie 
życie, widok i doświadczenie więla złego, może 
człowieka tak ze złem oswoić, że stępia się w nim 
zdolność oburzania i czasem sam nie wie, jak 
obojętnieje i zbytecznie pobłaża. Ale młodzież ma 


ten przywilej, że jej siła miłości dobrego i wstrę- 
tność do złego jest jeszcze świeża, niezużyta: a je- 
żeli nie da się uwieść, oszukać, sofistycznie wmó- 
wić w siebie, że złe jest dobrem i odwrotnie, ona 
staje się siłą główną i rękojmią szlachetnego ży 
wota, ona tą „rzeżbiarką*, co wykuwa żywot czy- 
sty i prawy. 

Strzeżcie więc w sobie przedewszystkiem uczci- 
wości i honoru, od nich zależy zdrowie i siła, za- 
tem przyszłość społeczeństwa. Mamy współcześnie 
smutne a nierzadkie przykłady, jak narody, ozdo- 
bione największymi przymiotami duszy i umysłu, 
dochodzą do upokorzenia, do wstydu, do sza- 
chrajstw i przekupstw przez oswojenie ze złem, 
przez pobłażanie złemu, przez stępienie prawości 
i honoru, przez brak charakteru w ludziach. Mamy 
niestety we własnych dziejach dowód, jak upadek 
moralny prowadzi do politycznego upadku. I na 
odwrót, odrodzenie sumienia, rozumu i woli spro- 
wadza odrodzenie publicznego ducha, w dalszem 
następstwie siły i zdolności do życia. „Zdrowie 
narodu jest w rządach postawie*, ale mąż prostej 
i głośnej postawy nie zajmie, jeżeli młodzieniec 
przywykł do giętkiej i krzywej: a moralne zdro 
wie młodych narażone jest właśnie na liczne nie 
bezpieczeństwa. Grozi im pochlebstwo w różnych 
kształtach, grozi obłuda pod szlachetnym pozorem, 
grozi bezbożność, mieniąca się rozumem i postę- 
pem, grozi nienawiść pod maską miłości (wilk 
w owczej skórze) — grozi takich zaraz wiele; 
ustrzedz się od nich, zachować duszę prostą i 
zdrową, a umysł pracą rozwinąć , rozszerzyć, za- 
hartować, to pierwsza najbliższa odpowiedzialność 
młodzieńca, wychodzącego z gimnazyum. I jeszcze 
jedno. „Jeśli Cesarz Jegomość wybrał się bez Bo- 
ga* na wojnę moskiewską, to Maciek Dobrzyński 
żle wróży Napoleonowi i jego wojsku. Pamiętamy 
wszyscy ten ustęp z Pana Tadeusza. Otóż nie 
Napoleon tylko, ale każdy człowiek, i każdy czło: 
wiek, który się w swoją drogę bez Boga wybie- 
rze, do celu nie dojdzie, ale prędzej lub później 
skręca kark, lub gorzej, bo „zagrzężnie w bło- 
cie“, jak mówi Krasicki, „i zadusi się mułem.“ 
Zacznie się tęraz ten okres życia, który was do- 
prowadzić ma do czynnego działania. Od żywego 
i rzetelnego uznania tej odpowiedzialności, od 
spełnienia tego obowiązku zależy skuteczność, po- 
żyteczność, wartość czynnego życia w wieku doj- 
rzałym. 

Ta odpowiedzialność cięży na całej młodzieży, 
ale najbardziej na wychowańcach gimnazyum św. 
Anny. Nietylko dlatego, że ono ma sławę — za- 
słażoną — i świeci w kraju rzadko szczęśliwym 
doborem nauczycieli zarówno biegłych w nauce, 
jak przejętych żywo swoim nauczycielskim i oby- 
watelskim obowiązkiem. Ten szczęśliwy warunek 
zwiększa oczywiście odpowiedzialność wychowań- 
ców. Ale prócz tego jest drugi: ten, że ze wszyst- 
kich podobnych zakładów w naszym kraju, ten 
jeden ma swoję historyę, ten jeden jest świad- 
kiem i pomnikiem przeszłości, ten jeden chlubi 
się mężami, których imiona jaśnieją w naszych 
dziejach. Uczeń św. Anny — on jeden w całym 
kraju — ma prawo czuć się kolegą Sobieskiego: 
a jeżeli zdolny jest czuć, jak powinien, to musi 
czuć, że go to koleżeństwo obowiązuje, że ma 
być dla niego wspomnieniem i bodźcem, że swoim 
poprzednikom czy z przed stu, czy dwóchset lat, 
wstydu przynieść się nie godzi. 

To też oprócz wdzięczności, winien wychodzący 
uczeń św. Anny, zachować na całe życie cześć tego 
zakładu. W tem mogę swoich kolegów i siebie: 
przytoczyć jako przykład. Jest temu właśnie lat 
czterdzieści, kiedyśmy tu zdawali egzamin dojrza 
łości, przechodzili te same niepokoje i obawy. 

Od tego czasu przeszło całe życie: a po tem 
długiem doświadczeniu mogę sumiennie zaręczyć, 
że czuliśmy się zawsze złączeni ze wszystkiemi 
wspomnieniami tej szkoły, że jeżeli pierwsza chwila 
wyjścia ze szkoły wydaje się miłą, to rychło, i 
na zawsze wraca uczucie takiego do niej przy- 
wiązania, że się nie patrzy na te mury bez wzru- 
szenia, bez wspomnienia przeszłości, bez serde- 
cznych życzeń dla jej przyszłości. 

Was koledzy od św. Anny w odstępie czter- 
dziestu lat czasu chowała ona w warunkach nie- 
skończenie lepszych i milszych. Niechże Bóg da, 
żeby wasze życie było z tą samą miarą skutecz- 
niejsze od naszego: mniej boleściami i klęskami 
wspólnemi rozdarte, a więcej dla ogółu i jego 
przyszłości pożyteczne. 


Kraków 7 lipca. 


— J. E. Minister Madeyski przybywa jutro do 
Krakowa i zamieszka przez kilka tygodni na Woli. 

— Z Akademii Umiejętności. Wydział historyczno- 
filozoficzny odbędzie zwyczajne swe posiedzenie w po- 
niedziałek dnia 9 b. m. o godz, 6 wieczorem. Po- 
rządek dzienny: X. Dr J. Fijałek: „Pierwsi Jezuici 
w Polsce.“ Następnie odbędzie się posiedzenie ści- 
ślejsze. 

— Z Uniwersytetu. PP. Józef Scheinbach , rodem 
z Przemyśla i Samuel Herstein rodem z Warszawy, 
otrzymali w dniu dzisiejszym na tutejszym Uniwer- 
Bytecie stopień doktorów prawa.. 

— Pożegnanie ustępującego z katedry prof. Dra 
Teichmana przez słuchaczy Wydziału lekarskiego 
odbyło się dziś o godz. 12 w południe w pięknie 
przystrojonej sali wykładowej Theatrum anatomicum. 
Salę przybrano roślinami, ławki okryto makatami, po- 
piersie prof, Teichmana, stale w sali się znajdujące, 
otoczono laurem i żywymi kwiatami. Ławki zapełnił 
zastęp paruset młodzieży; w piewszych rzędach za- 
siedli profesorowie Uniwersytetu Jagiellońskiego Wy- 
działa medycznego, dyrektor szpitala św. Łazarza 
Dr Ponikło z gronem prymaryuszy, sekundaryuszy i 
asystentów. 

Gdy na salę wszedł prof. Dr Teichman w otocze- 
niu rodziny i członków komitetu, powstali wszyscy 
z miejse i powitali go grzmiącymi, długotrwałymi 
oklaskami. Skoro oklaski się uciszyły, chór akade 
micki odśpiewał pieśń: „Co uczucie chowa w łonie. * 
Poczem imieniem młodzieży mówił medyk p. Świe- 
Ławski. Przedewszystkiem dał wyraz żalu z powodu 
rozstawania się z katedrą profesora, którego imię 
znane i sławione, który jest powagą naukową wBzę- 
dzie, gdziekolwiek istnieje ognisko nauki. Wie o tem 
młodzież i dumną jest z tego. Dalej rozwija mowca 
bliżej zasługi naukowe profesora, jego wpływ na mło- 
dzież, jego przykład, wskazujący jej drogę pracy i 
obowiązku. Wdzięczna za to, uwieńczyła dziś laurem 
biust swego ukochanego i zasłużonego profesora. 

Imieniem b. asystentów złożył następnie Dr Kar- 
piński hołd niezrównanemu badaczowi przyrody. 

Z kolei dziękował młodzieży prof, Dr Teich- 
mann. Przypomniał pierwszy swój wykład w roku 
1862, na który przybyło tylko 3 słuchaczy. Wzrosła 


ich liczba i wzrastała stale, a zawsze utrzymała się 
wzajemna harmonia; dążył do niej mowca drogą spra- 
wiedliwości, nie szezędząc pochwał młodzieży, gdy 
na nie zasługiwała, nie szczędząc nagany, gdy była 
potrzebna. Słyszał mowca powiedziany tu wyraz: 
zasługa. Pojmuje zadanie profesora, jako najświętszy 
obowiązek i tylko za obowiązek je uważa — zanie 
więcej. Czynnności profesorskie dzielą się na dwie 
kategorye. Jedne urzędowe, określone przepisami, u- 
stają z chwilą przejścia w stan spoczynku. Ale jest 
druga część obowiązków ; te są moralne i nie mogą 
być skrępowane żadnemi rozporządzeniami lub para- 
grafami. Do tych obowiązków należy posuwanie na- 
przód umiejętności, praca nad nią dzień i noc. Na 
tem polu ja panów nie żegnam (oklaski). Skalpeli nie 
położyłem na stół, ani pióra nie złamałem. Jak dłu- 
go siły pozwolą, pracować będę; od tych obowiąz- 
ków nikt mnie nie uwolni! (Oklaski). 

Wspólnie pracujemy na jednem polu; ja zbliżam 
się do końca, panowie rozpoczynacie pracę. Spieszcie 
się z tą pracą; ja długo nie mogę czekać. Im weze- 
śniej znajdę sposobność spotkać się z panami w pra- 
cy na tej niwie, tem milej będzie dla mnie (huczne 
oklaski), 

Po mowie profesora Teichmana rozległy się nie- 
kończące się burzliwe oklaski; wśród śpiewu chóru : 
„Niech żyje nam* opuścił profesor wraz z rodziną 
salę wykładową. Liczny zastęp uczniów odprowadził 
prof. Teichmana do domu, a przy bramie Floryań- 
skiej odfotografowano całą grupę. Wieczorem o g. 
'/49 na cześć prof. Teichmana urządza młodzież uni- 
wersytecka korowód z pochodniami. 

Z powodu dzisiejszej uroczystości przypomnieć na- 
leży kilka dat z życia i działalności naukowej ustę- 
pującego z katedry profesora. Ludwik Karol Teich- 
man, syn Jakóba i Tekli z Olszewskich, urodził się 
1823 r. 16 września w Lublinie. Osierocony śmiercią 
obojga rodziców w dzieciństwie, pozostawał pod opie- 
ką wuja Franciszka Krupskiego i uczęszczał do szkół 
normalnych w Staszowie. Następnie do I i II klasy 
gimnazyum w Kielcach. Po zamknięciu gimnazyum 
w Kielcach udał się do gimnazyum w Sandomierzu; 
liczyło ono tylko 4 klasy. Ukończył gimnazynm 
w Radomiu r. 1846. 

Począwszy od 3 klasy zmuszony był utrzymywać 
się z lekcyj, a w roku 1847 był w Warszawie za- 
stępcą nauczyciela szkoły elementarnej na Lesznie. 
Wśród tak trudnych stosunków podał się o stypen- 
dyum w kwocie 200 rubli, jednakże pod warunkiem 
do aktu fundacyjnego przywiązanym, że będzie uczę- 
Bzczał na wydział teologiczny. Miłość nauk przyro- 
dniczych zwyciężyła nad teologią i mlody Teichman 
wyemigrował do Heidelbergu, gdzie w roku 1850 
uczęszczał na wydział filozoficzny, a w roku nastę- 
pnym 1851 przeniósł się na wydział lekarski. Roku 
1852 otrzymał posadę asystenta anatomii w Getyn- 
dze, gdzie dalej uczęszczał na wydział lekarski. 
W tym czasie, poświęcając się zarówno chemii, jak 
fizyologii, wydał pierwszą rozprawę naukową, która 
położyła podwaliny jego sławy, mianowicie, badając 
krew ludzką, odkrył nieznane dotąd kryształy krwi, 
którym dał nazwę heminy. 

W roku 1855 otrzymał na uniwersytecie w Ge- 
tyndze stopień Dra medycyny z wyszczególnieniem ; 
w roku 1856 otrzymał stypendyum Blumenbacha ce- 
lem zwiedzenia znaczniejszych zakładów anatomicz- 
nych w Europie. Zwiedził szczegółowo zakłady w Au- 
stryi, Anglii, Belgii, Danii, Holandyi, Francyi, Szwe- 
cyi, Norwegii i Niemczech. Roku 1859 uzyskał ve- 
niam legendi jako prywatny docent anatomii i fizyo- 
logii w Getyndze; w tych czasach otrzymał nagrodę 
od uniwersytetu w Kopenhadze za rozprawę „O prze- 
dostawaniu się obcych ciał przez błonę śluzową*. 
Zaraz potem powstało dzieło Das Saugader - System, 
a już przed jego napisaniem czyniły mu różne uni- 
wersytety propozyce objęcia katedry. 

W r. 1861 powołany został Dr Teichman na ka- 
tedrę w Uniwersytecie Jagiellońskim. Za przesłane 
na wystawę w Paryżu okazy: z zakresu anatomii 
otrzymał od rządu francuskiego medal bronzowy, a 
nadto odznaczony został orderem Franciszka Józefa, 
W roku 1872 otrzymał tytuł radcy rządowego, zo- 
stał czynnym członkiem Akademii Umiejętności, a 
przez dłuższy czas był jej wiceprezesem, w r. 1877 
wybrany był rektorem Uniwersytetu, a w roku ubie- 
głym otrzymał order korony żelaznej III klasy. Sze- 
reg jego prac naukowych obejmuje szczegółowo kro- 
nika Uniwersytecka. 

— Nowa fundacya stypendyjna. Wychodźca z r. 
1831 Józef Franciszek Kasparek, zmarły w Pa- 
ryżu dnia 22 września 1892 r., zapisał testamentem 
Stowarzyszeniu polskiemu, istniejącemu we Francyi 


*|od lat przeszło 80 pod nazwą Instytucyi czci 


i chleba, kapitał, wynoszący około 140.000 fran- 
ków, a przeznaczony na założenie i utrzymanie dwóch 
stypendyów dla uczniów medycyny, narodowości pol- 
skiej, którzyby studya na Uniwersytecie krakowskim 
ukończone, pragnęli uzupełnić w Paryżu. Mianowicie 
zaś „stypendya te przeznaczone są na zwiedzanie szpi- 
talów, klinik i laboratoryów, na asystowanie przy 
wykładach, operacyach i doświadczeniach, dokonywa- 
nych przez najznakomitszych lekarzy i chirurgów i 
wogóle na obeznanie się z najnowszemi i najdosko- 
nalszemi metodami nauki lekarskiej.“ Stypendya w wy- 
sokości 2.000 franków rocznie nadawane będą na 
dwa lata przez Zarząd Instytucyi czci i chle- 
ba tym kandydatom, których „Rektor Uniwersytetu 
Jagiellońskiego przedstawi jako najgodniejszych, pod 
wzgledem nietylko naukowego uzdolnienia, ale także 
moralności i patryotycznych uczuć polskich.* Stypen- 
dysta będzie obowiązany pod koniec swego pobytu 
w Paryżu złożyć dziekanowi Wydziału lekarskiego 
w Krakowie piśmienne sprawozdanie z przebiegu swych 
studyów w Paryżu, oraz choćby streszczoną w tej 
mierze wiadomość prezesowi Zarządu Instytucyi 
czci i chleba; zobowiąże się też przez czas po- 
bytu swego za granicą nie brać udziału w jakiejkol- 
wiek agitacyi politycznej. - 

Prezes Instytucyi czci i chleba p. T. Bło- 
ciszewski, profesor honorowy w liceum, Lonis- le- 
Grand w Paryżu, zawiadamiając o tej fundacyi rek- 
tora Uniwersytetu Jagiell. prof. Dra Zolla, prosił za- 
razem o przedstawienie kandydata. Rektor Zoll po 
porozumieniu się z Wydziałem lekarskim, przedstawił 
na przyszłoroczne stypendyum Dra Karola Kleckiego, 
który dawniej uczęszczał na Wydział lekarski w uni- 
wersytecie dorpackim i zyskał tam dyplom doktorski, 
a następnie uczęszczał na Uniwersytet Jagielloński i 
tu również w roku bieżącym uzyskał dyplom doktora 
wszech nauk lekarskich. Pismem z dnia 2 b. m. do- 
niósł prof. Błociszewski rektorowi Uniwersytetu, że 
Zarząd Instytucyi czci i chleba nadał po- 
mienione stypendyum Drowi Kleckiemu na lat dwa, 
licząc od początku roku szkolnego 1894/5. Na przy- 
szły rok nadane zostanie drugie stypendyum, tak iż 
począwszy od r. 1895/6 będzie zawsze, zgodnie z ży- 


czeniem 6. p. testatora, dwóch stypendystów, jeden 


na drugim roku, a jeden pierwszoroczny. W ten spo- 
sób stypendysta drugoletni może być użyteczny swe- 
mu nowemu koledze. Stypendyście wolno ostatnie 
sześć miesięcy obrócić na zwiedzenie innych fakulte- 
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"od czasu, w którym zaczął pobierać stypendyum. 
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"wa: całą Galicyę i wam się 


CZAS z Niedzieli 8 Lipca 1894. 


F . . . ale 
tów medycznych, nawet poza granicami Francji, śe 
z obowiązkiem wrócenia, w myśl fundatora, sgh 
tykę lekarską do kraju, najpóźniej po dwóch a 


Zapisodawcy 8. p. Józefowi Franciszkowi Kaspar- 
koi dlcky się iay aisi przedowszystkiem vor 
czne wspomnienie, że tak wspaniałomyślnie i hojnie 
pamiętał o krakowskim Uniwersytecie j: niemniej je- 
dnak Zarząd Instytucyi czci 1, chleba 261 
spolite położył zasługi około przeprowadzenia a e- 
głych i licznych formalności i około doprowa a> 
szlachetnęgo dzieła do skutku. Instytucya ta o > 
32 wśród emigracyi naszej istniejąca w Paryżu, a od- 
dająca społeczeństwu naszemu znakomite usługi, że 

i u 
aja mid wspomaganie mężów zasłużonych 
Ojezyznie, pośredniczenie w rozdawnictwie zapomóg 
weteranom z fundacji 4. p. Pelagii Russanowskiej i 
wiele, bardzo wiele innych, powołaną też została 
szczęśliwie na wykonawczynię woli ostatniej $. p. 
Kasparka. W pewne więc ręce dostał się zarząd i 
tej fundacyi. Prezesem zarządu czyli rady jest prof. 
Tadeusz Błociszewski , wiceprezesami pp. Artur Sien- 
kiewicz i Lubomir Gadon, administratorem p. Józef 
Galezowski, sekretarzem p. Józef Rustejko, członkami 
pp. Henryk Babiński, Roman Baczyński, Wacław 
Gasztowt, Konstanty Henszel, Witold Hryniewicki, 
Mickiewiez, Marceli Tąszewski, Dyonizy Zaleski. 

— Budowa szkół średnich. Ministerstwo poleciło 
reskry ptem nadeszłym tu wczoraj, zawrzeć natych- 
miast formalny kontrakt między rządem a gminą 
m. Krakowa co do kupna gruntów przy ul. Studen- 
PR E 6 mrii a w 

i um $ 4 
Tapi zk Wos ułożonymi. Rząd 
iż pokryje także należytości, wynikłe z prze- 


3, —łów własności na gminę w chwili, gdy 


grunta te nabyła od prywatnych właścicieli; pokry- 
cie kosztów przeniesienia własności z gminy na rząd 
poniesie również rząd. Sprawa budowy szkół średnich 
postąpiła o znaczny krok naprzód i nie można wąt- 
pić, że budowa, zwłaszcza szkoły realnej, rozpocznie 
się w najbliższym czasie; prawdopodobnie jeszcze 


w li š l 
P Czyteń katolicka polska. Wczoraj ukonsty- 


— Cz A 
tuował się świeżo wybrany wydział tego Stowarzy- 


szenia, wybier. rzewodniczącym prof. Dra Kazi- 
pana, AE ek tegoż zastępcą X. za: ra 
ciszka Starowieyskiego, sekretarzem Dra że a 

iego, skarbnikiem Dra Władysława Miłkow- 
skiego i gospodarzem Dra Stanisława Piesia dogi, 
go. Wydział uchwalił otworzyć ezytelnię już w dniu 
1 października b. r. LUR 

— Z teatru. W niedzielę po raz ostatni 
będzie Dziecko szczęścia. Operetka ta cieszyła m 
dotąd wielkiem powodzeniem. W poniedziałek artyści 
odśpiewają Favoritę, operę w 4 aktach oai 
ego. W operze tej wystąpi po raz pierwszy p. Klara 
Cordier, artystka opery paryskiej, o której śpiewie 1 
cha jednomyślnie cała prasa wyrażała się Z wiel- 
kiem uznaniem, gdzie tylko p. Cordier występowała. 
lnezę odśpiewa p. Niesiołowska, Alfonsa XI p. Ry- 
bak, Fernanda p. Jaroński, a Baltazara p. Pester.— 
Do opery tej sprawiono nowe kostyumy. 

— Teatr letni w parku krakowskim: w sobotę 
dnia 7 b. m.: Lekka kawalerya, operetka w 2 ak- 
tach F. Suppe'go; występ p. Wincentego Rapackiego 
(syna), art. teatrów warszawskich. Poprzedzi jedno- 
aktowa komedya. Benedixa Jeden z nas ożenić się 
musi, j 

W niedzielg 8 b. m.: Staroświecczyzną i postęp 
czasu czyli Dziwak z uprzedzenia, komedya w 4 
aktach ze śpiowami I. N. Kamiiskiego; ryski pi 

ryka Swaryczewskiego, 
oraz p. Wincentego Rapackiego (syna), art. teatrów 
ngne leska, która: d 

s ie. | ni bracia! Klęska, która do- 
pó ore dała we znaki. Z po- 
e bezustannych deszczów — zaje i zóżee 

€ Lwowie nie mogło być na czas wykończone. — 
Zrobiliśmy jednę wycieczkę do Lwowa, dla zwiedze- 
nia wystawy, dla przyjemmości. Dnia 13 b. m. mu- 
simy jechać dla obowiązku. Nie trzeba się zniechę- 

at w walce z żywiołem, tylko czas „zwycięża A 
cierpliwość. Prosimy więc, abyście stanęli, jeżeli nie 
W większej liczbie, to przynajmniej w tej samej, co 
W dniu 28 czerwca. Ówiczenia rozpoczynają Się na 
nowo; ci, którzy jeszcze nie nauczyli się ćwiczyć, 
niech przyjdą i nauczą się i niech staną na miejsce 
tych, którzy nie mogą z powodu zajęć zawodowych 
dostać drugi raz urlopu. Odnówmy i uzupełnijmy na- 
8ze szeregi, dajmy dowód, że jeden przykry zawód 
zniechęcić nas nie potrafi. A więc jedziemy do Liwo- 
Wwa, d. 138 bm.— Za wydział „Sokoła“ krakowskiego: 

Antoni Piotrowski. | 

Mundury sokole komisya ubiorowa wydaje , jak 
Przedtem, na zwykłych warunkach, można je jeszcze 
zamawiać przed zlotem. > 

— Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły na restauracyę cerkwi w Caryńskiem w pow. 
liskim, zapomogę w kwocie 300 złr. 

— Przeniesienia. P. Namiestnik przeniósł komi- 
marzy powiatowych: Józefa Brodnickiego z Krosna 
do Zbaraża i Leopolda Popiela ze Zbaraża do Kro- 
sna, oraz praktykantów konceptowych Namiestnietwa: 
Kazimierza Korczak Michalewskiego z Jasła do Ka- 
łusza i Wilhelma Gawrońskiego z Kolbuszowej do 
Husiatyna, wreszcie przeznaczył praktykanta konce- 
ptowego namiestnictwa Karola Łępkowskiego do słu 
żby przy starostwie w Jaśle. 


Akademii Umiejętności przeniesioną została onegdaj 


- art, teatru krakowskiego,| 


— Z wystawy krajowej. Wystawa krakowskiej 


do osobnego pokoju w pawilonie wydawniczym. Dr 
Stanisław Smolka osobiście zajmował się przeniesie 
niem tej wystawy, dołączył do niej jeszcze trzy ze- 
stawienia graficzne, a mianowicie: grafikon, przedsta 
wiający stosunki, jakie ma Akademia Umiejętności 
z instytucyami naukowemi w Europie i poza Europą ; 
druga tablica przedstawia skład członków Akademii 
Umiejętności i z jakich dzielnic pochodzą; trzecia ta- 
blica przedstawia, ile pieniędzy i z jakich źródeł wy- 
daje Akademia na poszczególne działy naukowe. 

— P. Gasztowt z Paryża przesłał do dyrekcyi 
wystawy krajowej nader serdeczny list, w którym 
usprawiedliwia, że przyjazd dawnych uczniów szkół 
polskich w Paryżu na wystawę do Lwowa z wielu 
względów nie może przyjść do skutku. „Będziemy 
z wami myślą i ducliem — pisze p. Gasztowt — 
prosimy o nas myśleć.“ — P. Gasztowt oznajmia 
w końcu, że Stowarzyszenie byłych ueziów szkoły 
Batignolskiej wysłało na naszą wystawę swoje druki 
oraz graficzne zestawienie 29-letniej swojej działal- 
ności. 

— Galicya w słowie i obrazach. Przed kilku 
dniami odbyło się we Lwowie zgromadzenie współ- 
pracowników jednego z tomów głośnego dzieła 
pt: Die oester,sung. Monarchie in Wort und Bild, 
a mianowicie tej jego części, która obejmuje opis 
Galicyi. Posiedzenie zagaił Namiestnik hr. Badeni, 
odczytując następującą depeszę od arcyksięźnej Ste- 
fanii: „Oby w wieńcu literackich i artystycznych 
prac, zdobiących już nasze dzieło, był tom o Gali- 
cyi nową chlubą; obyście wszyscy panowie, zgro- 
madzeni dzisiaj we Lwowie, zachowali w pamięci 
wasz patryotyczny trud z dumą, radością i zadowo- 
leniem. Tem życzeniem witam każdego ze zgroma- 
dzonych panów współpracowników i przesyłam im 
moje pozdrowienie. Stefania.“ — P. Namiestnik 
wysłał bezzwłocznie telegram dziękczynny tej treści: 
„Zgromadzeni współpracownicy tomu o  Galicyi 
dzieła: „Austro-węgierska monarchia w słowie i obra- 
zach* wyrażają niniejszem swoje najgłębsze podzię- 
kowanie za najłaskawszy telegram powitalny, doda- 
jąc zarazem zapewnienie, że patryotycznemu przed- 
sięwzięciu poświęcą swoje siły z radością i zapa- 
łem. Badeni. 

Po gorącej przemowie do zgromadzonych oddał p. 
Namiestnik przewodnictwo w ręce p. Zaleskiego. — 
Z współpracowników obecni byli ze Lwowa: Wło- 
dzimierz hr. Dzieduszycki, wiceprezydent Dr Bo- 
brzyński, inspektor German, profesorowie Antonie- 
wicz, Barwiński, Dunikowski, X. Ogonowski, Pilat, 
Werchracki, dyrektor Tyniecki i Władysław Łoziń- 
ski, Z Krakowa przybyli profesorowie: hr. Tarnow- 
ski, Lewicki, Malinowski, Szajnocha, Piekosiński, 
Smolka, Maryan Sokołowski, Bylicki, Matusiak i kon 
serwator Demetrykiewicz. Z Berlina przyjechał lite- 
rat B. W. Segel, a z Wiednia redaktór całego dzieła 
prof. Zeissberg, 

— Betty Paoli, znana poetka niemiecka, umarła 
onegdaj w Baden, przeżywszy lat 78. Betti Paoli 
(właściwie Barbara Glück) była guwernantką na Szlą- 
sku i w cesarstwie rosyjskiem i stała w bliskich sto- 
sunkach przyjaźni z Grillparzerem, Lenauem i Bauern 
feldem. Żyła przez jakiś czas w Paryżu, potem osia 
dła na stałe w Wiedniu i przez jakiś czas prowa 
dziła w Ost. Ztg dział krytyk teatralnych i artysty 
cznych. Wydała pięć tomów poezyj, oraz kilka to 
mów prozy. 


p 


wiającę 


skich, Gabryel Beniczky, odebrał sobie życie wystrza- 
łem z rewolweru w samotnej i skalistej okolicy w po- 
bliżu lasu Kasza Polyana. Za wynalezienie zwłok, 
których przez jakiś czas nie można było odszukać, 
wypłaciła hrabina Beniczky nagrodę 5000 złr. Hrabia 
Beniczky był członkiem partyi liberalnej i głosował 
niedawno za kościelnymi projektami rządu; nazwisko 
jego wymieniano pomiędzy kandydatami do teki mi- 
nistra rolnictwa. Przyczyna samobójstwa jest niewia- 
doma. 

— Henry Layard, były dyplomata i znany oryen- 
talista, umarł temi dniami w Londynie. Layard roz 
począł karyerę polityczną, jako korespondent różnych 
angielskich dzienników. W roku 1845 na koszt wiel- 
kobrytańskiego posła w Konstantynopolu rozpoczął 
badania około ruin w Nimrod i wykrył resztki as- 
syryjskich pałaców królewskich w okolicach dawnej 
Niniwy; później prowadził dalsze w tym kierunku 
prace z polecenia Britisch, Muzeum. W roku 1852 
został Layard podsekretarzem stanu w ministerstwie 
spraw zagranicznych, w roku 1868 ministrem robót 
publicznych, w roku 1869 posłem w Madrycie, w r. 
1877 ambasadorem w Konstantynopolu. Layard na- 
leżał pierwotnie do stronnictwa liberalnego, przyłą- 
czył się jednak potem do polityki wschodniej Bea- 
consfielda, Od roku 1880 usunął się Layard do ży- 
cia prywatnego, 

— 0 strasznym pojedynku donoszą londyńskie 
pisma z Indyj angielskich. Mianowicie pomiędzy ka- 
pitanem Philippi i porucznikiem Shepherd odbył się 
tam tak zwany „pojedynek wężowy*, który ma na- 
stępujący proceder: Do ciemnego pustego pokoju wpu- 
Bzczają węża grzechotnika 1 po niejakim czasie obaj 
przeciwnicy wchodzą tam, każdy innemi drzwiami, 
Rzecz prosta, nie widząc z powodu kompletnej cie- 


mności grożnego gada, którego ukąszenie najlżejsze 
niechybną śmierć przynosi, każdy z nich lęka się o 
krok naprzód postąpić, aby się doń nie zbliżyć, 
choć równie niebezpiecznem jest naturalnie pozosta- 
nie na miejscu. Wreszcie skoro jednego z nich, przez 
ślepe zrządzenie losu, wąż ukąsi, drugi co żywo 
ucieka z piekielnej matni. Tak było i tym razem. 
Po jakich dziesięciu minutach wyczekiwania w śmier- 
telnej trwodze, rozległ się w pokoju okrzyk poru- 
cznika Shepherda, oznaczający zakończenie pojedyn- 
ku... W-tej chwili też kapitan Philipps rzucił się ku 
drzwiom, które po omacku po kilku sekundach, jak 
wiek dlań długich, wreszcie odnalazł i bez szwanku 
uszedł. Przywołał niezwłocznie żołnierzy, węża ubito, 
wijącemu się w kurczach agonii porucznikowi po- 
spieszono z pomocą lekarską, lecz wszystko było da- 
remne. Po upływie kilku godzin męczarni okrutnych 
Shepherd skonał. Kapitana, który w ciągu owych fa- 
talnych 10 minut kompletnie był posiwiał, władza 
wojskowa postawiła za ten szalony pojedynek pod 
sąd wojenny. 


Repertuar teatru miejskiego 
w lórakowie. 


W niedzielę 8 b. m.: Dziecko szczęścia, operetka 
w 3 aktach Karola Millóckera. 


— Dnia 6 lipca rano mały deszcz, zresztą dość 
pogodnie; termometr od 4-145 doszedł do -+255 
Cels. Barometr wysoko; o godz. 7 rano dnia 7 
lipca stan jego był 747*7 mm., termometru --17'0 
Cels. Wiatr zachodni. 

W niedzielę 8 b. m.: św. Jana z Dukli; w po- 
niedziałek 9 b. m.: św. Cyrylla b. i Anatolii. 


LASOTA AA PEAR PERA T TŁO DEER S RARR 
Ruch artystyczny i umysłowy: 


Z teatru. Jest zapewne wiele oper, misterniej 
skomponowanych, w wyższym stylu ułożonych, 
efektowniejszych i świetniejszych niżeli Halka — 
mało jest takich, któreby równie silnie przema- 
wiały do serc słuchaczy, któreby wywierały ró- 
wnie głębokie i trwałe wrażenie. Wyrafinowana 
krytyka zarzuci Halce zbyteczną prostotę i pewien 
sentymentalizm , który zresztą prawie całkowicie 
na karb libretta złożyć należy, ale dla nas opera 
ta pozostanie zawsze dziełem szezerego natchnie- 
nia, nieprzebraną skarbnicą melodyj, zawsze świe- 
AJAH, a dla polskiego ucha podwójnie mile brzmią 
cych. 

Wykonanie było wogóle bardzo dobre, miejsca- 
mi nawet wyborne. Pani Niesiołowska (Halka) 
śpiewała, zwłąszcza w dwóch ostatnich aktach, 
z prawdziwem uczuciem. Giętki jej i silny głos 
znalazł w tej partyi dobre połe do popisu. P. Ja: 
roński (Jontek) przedstawił się, jako tenor, obda 
rzony świeżym i dźwięcznym głosem, 0 łatwej 
emisyi. Umiejętne cieniowanie świadczy o dobrej 
szkole. Aryę z aktu IV: musiał artysta powtórzyć 
na ogólne żądanie. Silny bas p. Pestera dobrze 
się nadaje do partyi stolnika. P. Rybak (Janusz) 
i pani Teksel (Zofia) dobrze uzupełniali całość 
przedstawienia. Chóry, zwłaszcza męskie, są co 
kolwiek za słabe, a w zbiorowych scenach znać 
pospieszne wyuczenie. Wiadomo jednak, że chóry 
stanowią zwykle najsłabszą stronę, nawet stale 
zorganizowanych trup operowych. Kostiumy były 
oczywiście nowe i ładne, a dekoracye malowni- 
cze. Na osobną wzmiankę zasługują tańce, wy- 
konane z zręcznością, wdziękiem i werwą. Tan- 


|cerz, który wykonał solo góralskie w ostatnim 


akcie, może się popisywać na każdej stołecznej 
scenie. r 

W ogólności należy się prawdziwa wdzięczność 
inicyatorom przedsiębiorstwa operowego, a publi- 
czność poprze niezawodnie ich usiłowania. Zorga- 
nizowanie średniej nawet opery przedstawia obe- 
enie tak wielkie trudności, że trzeba było wielkich 
zabiegów i znacznych kosztów, aby zebrać te siły, 
jakie mamy obęcnie w Krakowie. Nie trzeba więc 
stawiać zbyt wygórowanych żądań i oceniać trupę, 
zebraną pospiesznie na krótki przeciąg czasu, 
"ask stałych scen, pochłaniających ogromne na- 

ady. 


ŻA 


Telegramy biura 


—-- 


koresp. 


Campiglio 7 lipca. Cesarz i cesarzowa od- 

byli wczoraj przy wspaniałej pogodzie wycieczkę 
na przełęcz w wysokości 2.500 m. Cesarstwo po- 
wrócili do hotelu wieczorem. 
Wiedeń 7 lipca. Wiener Ztg. ogłasza: Dy- 
rektor gimnazyum św. Anny i docent prywatny 
Uniwersytetu Jagiellońskiego Dr Leon Kulezy ú- 
ski i profesor gimnazyum Franciszka Józefa we 
Lwowie Dr Ludwik Kubala, otrzymali krzyż 
kawalerski orderu Franciszka Józefa. 

Naczelnik powiatowej dyrekcyi skarbu w Bro- 
dach Antoni $pomorski został mianowany star- 
szym radcą skarbowym, a sekretarz skarbowy 
Dr Rudolf Różyeki radcą skarbowym przy kra- 
jowej dyrekeyi skarbu we Lwowie. | 
Wiedeń 7 lipca. Dziś o godzinie 11 przed- 
południem przybyła do Teresianum deputacya 


lwowskiego Uniwersytetu, składająca się z rektora 
Ówiklińskiego i prof. Wernera, aby wręczyć bar. 
Gautschowi dyplom doktora filozofii honoris causa. 


Rektor podniósł w przemowie zasługi, które po- 
łożył bar. Gautsch około rozwoju Uniwersytetu 
lwowskiego głównie przez to, że wyrobił u cesa- 
rzą uzupełnienie Uniwersytetu wydziałem lekar- 
skim. Dalej zauważył rektor, że to najwyższe 
akademickie odznaczenie jest zarazem podzięko- 
waniem za wybitną działalność barona Gautscha 
na polu szkolnictwa wogóle, a zwłaszcza na polu 
szkolnictwa galicyjskiego. 

Po odczytaniu łacińskiego dyplomu podzięko- 
wał baron Gautsch serdecznie za odznaczenie i 
stwierdził na zasadzie długoletniej obserwacyi, iż 
w Galicyi panuje godna podziwienia jedność 
w sprawach kulturnych. Baron Gautsch przypo- 
mniał, że uwzględniał wszystkie możliwe życze- 
nia kraju i podniósł przyjacielskie poparcie, ja- 
kiego zawsze doznawał ze strony namiestnika hr. 
Badeniego; przypomniał dalej b. profesora lwow- 
skiego Uniwersytetu Rittnera, który jako szef sek- 
cyi, radą i czynem go wspomagał i oświadczył 
w końcu, że zastrzega sobie osobiście podzięko- 
wać podczas swego pobytu we Lwowie, dokąd 
zamierza się udać dla zwiedzenia wystawy. 

Buda-Peszt 7 lipca. Magyar Ujsag donosi 
z Nagy-Becskerek: Wczoraj po południu wybuchł 
w składach drzewa pożar, który wskutek wiatru 
rozszerzył się na inne budynki. Wszystkie domy 
nad rzeką stoją w płomieniach. Zdaje się, że 
wszystkie zabudowania nad brzegiem ulegną znisz- 
czeniu. 

Rzym 7 lipca. Komisya skarbowa senatu po- 
stanowiła nie odstępować od poprzednich uchwał, 
które oświadczają się za wszystkiemi przedłoże- 
niami rządowemi, z wyjątkiem podatku od renty. 
Poprawka Antonelli'ego odrzucona została 15 gło- 
sami; sześciu senatorów wstrzymało się od gło- 
sowania. 

Rzym 7 lipca. Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby, w odpowiedzi na kilka zapytań, oświadczył 
minister spraw zewnętrznych baron Blane: Śmierć 
sułtana marokańskiego wzbudziła obawę wybu- 
chu rozrachów, wskutek czego rząd włoski wysłał 
statek wojenny dla ewentualnej obrony swoich 
poddanych. Tymczasem nowy sułtan uznany zo 
stał spokojnie i znikła wszelka przyczyna zamie- 
szek. Mocarstwa starają się zgodnie o utrzymanie 
status quo. 

Rzym 7 lipca. Ajencya Stefaniego donosi: 
Ogłoszony wczoraj dekret znosi postępowanie 
karne w sprawach o przekroczenie dekretu, na- 
kazującego wydanie broni władzom w Sycylii i 
darowuje kary, nałożone z powodu tego rodzaju 
przekroczeń przez sądy wojenne. : 

Marsylja 7 lipca. Wczoraj zarządzono re- 
wizyę u 40 anarchistów. Kilku aresztowano. Skon- 
fiskowane papiery stwierdzają porozumienie po- 
między anarchistami francuskimi a zagranicznymi. 

Londyn 7 lipca. Izba wyższa obradowała na 
wczorajszem posiedzenin nad bilem, wniesionym 
przez Salisburego, a odnoszącym się do cudzo- 
ziemców, przybywających do Anglii, a zagrażają 
cych porządkowi publicznemu. W toku obrad od- 
patł Rosebery twierdzenie Salisburego, jakoby An 
glia była głównem ogniskiem nieszczęsnych za- 
granicznych spisków i anarchistycznych zama- 
chów, skierowanych przeciwko obcym, z Anglią 
sprzymierzonym naczelnikom państw. Takie twier- 
dzenia — mówił Rosebery — mogą wywołać za- 
graniczne zawikłania. Po odpowiedzi Salisburego 
został bil w pierwszem czytaniu przyjęty. 

Petersburg 7 lipca. Rodzina carska wy- 
jechała wczoraj do Finlandyi. . 

Sztokholm 7 lipca. Bakteryolegiczne bada- 
nia wykazały cholerę azyaty w wydzielinach 
czterech pasażerów, którzy zasłabli na pokładzie 
statku „Döbeln“. 

Bern 7 lipca. Rada związkowa nie zgodziła 
się na udział kantonów w dostarczemiu kapitału 
dla przyszłego banku krajowego, który posiadać 
będzie monopol emisyi not. Kapitał-25 milionów 
franków ma być złożony jedynie i wyłącznie przez 
związek. 

Algier 7 lipca. Yacht „Nixe,* na którym 
znajdował się arcyksiążę Ludwik -Sałvator, por- 
wany został podczas wycieczki z Majorki przez 
prąd i rzucony pomiędzy dwie skały, wśród któ- 
rych ugrzązł. Z Algieru wysłano kiłka holowni- 
ków dla wydobycia ztamtąd jachtu. Arcyksiążę i 
załoga, składająca się z 18 ludzi, przedostała się 
szczęśliwie na ląd. 

Algier 7 lipca. Przybył tu arcyksiąże Ludwik 
Salwator. 

Chicago 7 lipca. Gubernator stanu Illinois 
złożył w ręce prezydenta Cleyelanda protest prze 
ciwko wysłaniu wojsk związkowych do Illinois i 
zażądał ich odwołania bezwłocznego. Prezydent 
Cleveland odpowiedział, że obecność wojska jest 
koniecznie potrzebna dla bezpieczeństwa służby 
pocztowej. Wojsko nie budzi w strejkujących ro- 


botnikach żadnej obawy. Jenerał Miles oświad- | p.o, 


czył, że jeśli stan obecny potrwa dłużej, koniecz- 
nem będzie ogloszenie stanu oblężenia. Wydany 
został już rozkaz aresztowania przywódcy bezro- 
bocia Debsa. Strejkujący wywołują liczne bójki i 
pożogi. 

Chicago 7 lipca. Położenie jest coraz gorsze. 
W mieście panuje anarchia i gwałty. Strejkujący 
splądrowali sklepy i podpalili pociągi. Podczas 
starć z policyą wielu strejkujących odniosło ciężkie 
rany. Sześciu jest zabitych. 


Ud Administracyi „Czasu“ 


Dla rodziny litewskiej złożono pod lit. E. K. 
10 złr. 

Dla biednej wdowy ułomnej i chorowitej zło- 
żono pod lit. E. K. 10 złr. 

Na kolonie wakacyjne dla dzieci krakowskich - 
nadesłał K. Kucharski za pośrednictwem L. B. 
Maleckiego 2 złr. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 


Wilheim Fenz 


przeniósł swoje magazyny 


w Rynek główny |. 31, róg ul. Szewskiej. - 
(1706 1-) 


= T S ” 
Bióro techniczne =- 
w Krakowie przy ul. Krowoderskiej l. 9 


Apolinarego Fr. Pezdańskiego 


konces. budowniczego 
wykonywa projekty i kosztorysy domów czynszo- 
wych, mieszkań wiejskich, szkół rewj ie budyn- 
ków gospodarczych; podejmuje się dozorowania 
budowli lub prowadzenia we własnym za € 
rekonstrukcyj wszelkich budynków, pomiarów bu- 
dowli, obliczeń, zestawień i kolaudowania rachuu- 
ków z robót budowlanych i t. p. czynności bu- 
downiczych. (1653 3-3) 


Kancelarya adwokata 


MM arliewicza 


przeniesioną została na ul. Bracką 1. 6. I piętro. 
(1732) 


Szczawnica. Zwraca się uwagę Szan. Pu- 
bliczności przybywającej na kuracyą paw 4 
czną, aby raczyła zamieszkiwać w Zakładzie na 
„Miedziusiu* ku własnej wygodzie i korzyści le- 
ezniczej. (1684 2-4) 

Dr Kołączkowski, dyr. wodoleczniey. | 


Kancelarya adwokata go 


Dra M. Mandelbauma - 


znajduje się (1688 2-2) 
przy ulicy GGrodzkiej |. 35, I piętro. 
Waldheima wydanie urzędowego 


Der Gonducteur. kursbuchu. Lipiec. — Małe 

wydanie z kraj. rozkładami jazdy. Cena 86 ct. — Wielkie 

wydanie z ilustr. przewodnikiem na kolejach i plan. Wie- 

dnia, Pragi i a z. p P ct., pocztą 60 ct. 
2-2) 


Dr Ludwik Ziembicki 


ordynuje w Karlsbadzie 
Mühlbadgasse „Deutsches Wappen.“ 
(1242 4-4) 


a mhs 


Przez sezon letni pozostaję w Krakowie. 
Dr W. Lepkowski, 


zakład dentystyczny, ul. Straszewskiego 27. 
(1695 2-3) 


Dr Franciszek Michalik 
po powrocie z kliniki prof. Apostoli ego w Paryżu _Ţ 
ordynuje od 1 czerwca b. r. jak dawniej w Kry- 
nicy (willa „Białej Róży“) 
(1226 5-6) 


KYRSA TELEGRAFICZNE. ʻ 
Wiedeń 7 lipca, 2 godz. 30 min. po południu. 
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Dukaty cesarskie . - « =.>» kuponu bież., w ru p. Hi ję EEE dY Pr igacye Akcye „ regul. Cisy . . . . . a. 
p e a eo e 56 1. || 96 70| 97 40 5 austr. SZ 4 80/127 4u 
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Papiery wartościowe. Akcy LĄ ge propinacyjne . | 96 90| 97 60] 417, sok krajo Sae h nedońsk, banku związk. 100 „ |134 —|138 —| serbskie 100 frankowe . . . . 50, 4050 - 
(Listy zastawne (za sztukę oprócz kup, bież.) 4%,%,, oblig. pożyczki kraj. gal. |101 80/102 50 AMT z, lm AA 10 Raka M UUN Daniw” |=" KE sce. bodowz filia haaa 130 30 10 8 
Atak Az SE . .iprzem. = tak EET > A 
<a 100 zir. im. wart. oprócz kuj onu bież. hej pa połowa . 4'/, propinacyjne galicyjskie. . w j ti kredytow. 20 » [440 — ke z Śiwy 1858. . . a % = z: mą 
teczn 5 ie PEELA : ; mku hipoteczn. miasta Krakowa . . « « « . — 
gó" galic. banku hipo : ego « "HOL —|101 »  dłwowsko-oczerniowieckiej . Kurs glefdy warszawskiej. BOZE Listy zastawne ù dłużne. austr. ban. dla kiajów kor. 200 > m 60/249 10] ezerwonego krzyżs austryackie .| 18 20| 18 90 
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4Ży, galicyjskiego banku krajowegć czerwonego krzyża austryackie AA 205 ion waj | aa aiya BOS » północ. Fordynad.1080 » Waty. 
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Wszelkie:papiery wartościewe, 
jczne i monety kupuje i 


Sanare: najkorzystniejszemi 


Kantor wymiany filii e. k. uprzyw. gal. Banku hipotecznego 


w Krakowie, Rynek, L. 30:-ZĘ 
rd Zlecenia z prowincyi uskutecznia się 
wrotną pocztą 


bez doliczenia prowizyi. 


CZAS z Niedzieli 8 Lipca 1894. 


KUFRY, 


Torby z przyborami i bez nich, Płótna 
z paskami, Necesery, Futerały na para- 
sole, Czapeczki i Poduszki kieszonkowe, 
Pledy i wszelkie Przybory do podróży; 
Bieliznę męską, Kołnierzyki i Mankiety, Skarpetki 
i Pończochy; 

RĘCZNIKI OSTRE DO WODNEJ KURACYT, 
PŁASZCZE I CZEPKI DO KĄPIELI; 
Wszelkie gatunki rękawiczek; 
KRAWATY MODNE; 
PŁASZCZE GUMOWE ANGIELSKIE 


polecają po niskich cenach JP. (1542-7-10) 


Br. Bilewscy w Krakowie, 


obok kościoła N. P. M. 


Taniej niż w Wiedniu! 


SPRZEDAJE 


KASY OGNIOTRWAŁE 


z pierwszorzędnych fabryk, każdej wielkości, 
SKŁAD TOWARÓW ŻELAZNYCH 


EMANUEL TILLES 


w KRAKOWIE, ul. Grodzka Nr. 36. JP. (1504-7-7) 


Pierwsza o. k. austr.-węgier. wył. uprz. fabryka 


arb ilacyatowych 
p. f. KAROL KRONSTEINER, Wien, III., Hauptstr. 120 


we własnym domu. 

Odznaczona złotemi medalami. Dostawia dla arcyksiążęcych i książęcych zarządów 
dóbr, e. k. zarządów ada nin taa wszystkich kolei, Towarzywstw przemysłowych, 
górniczych i hutniczych, adr wielu Towarzystw budowlanych, przedsiębiorców budowni- 
ozych i budowniczych, tudzież wielu właścicieli fabryk i realności. — Farb tych używa się do 
powlekania budynków i są one w 40 rozmaitych wzorach kilo po 16 et. wzwyż, rozpuszczalne 
w wapnie, zupełnie podobne do powłoki olejnej. (625-16 -) 
Zbiór próbek i opis użycia darmo i opłatnie, 


p 


Ynów 


Składy nasze: 
W Wiedniu, w Krako- 
wie, ul. Grodzka l. 9, 
w trzemyślu, we Liwo- 
wie, w Czerniowcach, 
| w biały w (Bielsku) 
w Opawie, w Rzeszo- 
wie, w Tarnowie, w Ja- 
rosławiu i w Stani- . 
sławowie. 


Heilmann Kohn 
i Synowie, 
al. Grodzka, l. 9. l p. 


(1660-49-) 


N 


l 


dostać można 


najtaniej najmodniejsze i najlepsze 
Ubrania męskie i dziecinne, z materyj 
krajowych i zagranicznych. 


Tylko we filii wiedeńskiej 


Heilmanna Kohna 


w Krakowie, ul. Grodzka |. 9, I. piętro, 


NATURALNA 


ilińska Szczawa! 


SILNE ZDROJE NATRONOWE 
(w 16.000 gr. 33.1951 gr. węglanu sodowego). 
Oddawna znane źródło lecznicze. Znakomity dyetetyczny napój. 
Składy we wszystkich handlach wód mineralnych. 
Dyrekcya zdrojowa w Bilinie (Czechy). 


(815-8 11) 


Od roku 186$ używa się z najlepszym skutkiem 
Bergera leczn. MYDŁO SRKOŁOWCOWIE 


wypróbowane na klinikach i przez wielu praktycznych lekarzy, nietylko w Austryi - Węgrzech, 
lecz także w Niemczech, Francyi, Rosyi, państwach bałkańskich, Szwajcaryi i t. p: — przeciw 
chorobom skórnym, szczególniej przeciw 


WSZELKIM WYRZUTOM SKÓRNYM. 


Skutek mydła smołowcowego Bergera, jako higienicznego środka dla usunięcia łupieżu z głowy 
i brody, dla czyszczenia i odwaniania skóry, jeść również ogólnie uznany. — 
Bergera mydło smołowcowe zawiera 40% smołowca drzewnego 
i wyróżnia się znacznie między wszelkiemi innemi mydłami smołowcowemi w handlu. 
lem ochronienia się przed fałszowaniami należy żądać wyraźnie Ber- 
gera mydła smołowcowego i uważać na wydrukowany obok znak ochronny. 
W uporczywych cierpieniach skórnych używa się zamiast mydła 
smołowcowego skutecznie 


Bergera mydła smołowcowo-siarczanego. 


Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich NIECZWSTOŚCI 
CERY, na wyrzuty skórne i na głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do mycia 
1 kąpieli dla codziennego użytku służy, zawierające 35% gliceryny i pachnące, 

Bergera glicerynowe mydło smołowcowe. 
Cena sztuki każdego gatunku 35 cnt. z opisem użycia, 

Z innych mydeł Bergera poleca się następne, zasługujące na uwagę: Mydło ben- 
zoowe dla udelikatnienia cery; mydło boraksowe przeciw wypryskom; mydło karbo- 
lowe do wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; mydło ichthyolowe 
na czerwoność twarzy; Bergera igliwiowe mydło do kąpieli i igliwiowe mydło 
toaletowe; Bergera mydło dla małych dzieci (25 cent.); mydło piegowe 
bardzo skuteczne; mydło tanninowe przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; mydło 
do zębów, najlepszy środek czyszczenia zębów. Względem wszystkich innych mydeł Ber- 


gera zwracamy uwagę na broszurę. Należy żądać zawsze mydeł Bergera, gdyż istnieją 
liczne naśladowania bez skutku. 


Fabryka i główna rozsyłka: G. Hell % Comp. w Opawie, 
odznaczona dyplomem honorowym na międzynarodowej wystawie farma- 
ceutycznej w Wiednia 1888 roku. 


E. Heller, Rosenberg, K. Wiszniewski, F. Sobierajski, J. Trauczyński, R. Wilczyński, Leo Rosner; 
w Wieliczce B. Miczyński; w Bochni M. Gatty; w Tarnowie J. Sokalski, L. Trauenglas ; 
w Rzeszowie A. Karpiński; w Nowym $ączu R. Jakubowski, W. Filipek; w Starym Są- 
czu J. Macudziński; w Chrzanowie F. Włocki; w Oświęcimie A. Polaczek; w Żywcu 
D. Matula, L. Graff; w Sędziszowie J. Jaśkiewicz; w J 


J, Macudziński; dalej we wszystkich aptekach galicyjskich, (740-18 24) 


le R. Palch; w Wadowicach W 


b) Częścią reszty, która mi 
batu, opłacam wszystkie ko- 
dzia muzycznego od fabry- 

czenia. c) Na żądanie wy- /46 
nina ze wskazanej mi fa- 
zanym mi adresem i sprze- 
warunkach, na których 
zyczne znajdujące się 
żdy więo taki fortepian, 
kosztuje na miejscu we 
opakowaniem I dostawa 
sztowałby 430 złr. — 
I odstawiam aż do Tar- 
wszystkie nowe, nawet 
muzyczne mojego skła- 
od złr. 300 i pianina od 
20-letnią. e) Każde na- 
u mnie (albo w moim skła- 
fabryce za moim pośredni- ~ 


a) Z dniem 
pierwszego Sierpnia roku 1891-szego 
sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mo- 
jego składu 5"/, poniżej cen fabrycznych | zadowalniam się 
resztą otrzymywanego od fabrykantów rabatu. Że tak jest rze- 
czywiście, o tem można się łatwo przekonać przy pomocy jużto zniesle- 
nia się wprost z fabryka, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto oen- 
ników I książek rachunkowych, które wszystkim z całą gotowością pokazuję. — 


- SKŁAD 
"FORTEPIANÓW 
B.GABRVELSKIEJ 
KRZYSZTOFORY. 
KRAKOW 


w tej samej oenie, w jakiej je sprzedałam I wymieniam na inne, jeżeli kto tego za- 
żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna. /) Sprzedając fortepiany I pianina 
na raty (chociażby po IO złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 
więcej, jak sprzedając je za gotówkę. g) Narzędzia muzyczne uży- 
wane wymieniam za dopłatą na nowe. A) W sprzedaży 
fortepianów i pianin wstawionych u mnie w komis 
pośredniczą zupełnie bezintere- 
sownie. 


& ` pozostaje od fabrycznego ra- 
szta przewozu danego narzę. 
kl aż do miejsca przezna- 
syłam fortepiany I pla- 
bryki wprost pod wska- 
daję je na tych samych 
sprzedaję narzędzia mu- 
na moim składzie; ka- 
który (n. p. w Wiedniu) 
fabryce 400 złr., a z 
(n. p. do Tarnowa) ko- 
sprzedaję za złr. 380 
nowa bezpłatnie. d) Za 
najtańsze narzędzia 
du (a więc za fortepiany 
złr. 200) daję porękę 
rzędzie muzyczne kupione 
dzie, albo w jakiejkolwiek 
„stwem) przyjmuję napowrót 


(334-31-52) 


DLA GOSPODARZY | PRZEMYSŁOWCÓW! 


MOTORY NAFTOWE BEZPIECZNE 


(SYSTEM HORNSBY - AKROID) 


dla zwykłej nafty do lamp, stało i ruchome na kołach, mo- 
żna wszędzie ustawić bez koncesyi, o sile 1'⁄, do 40 koni, 
Motory gazowe i motory parowe najlepszej kon- 
strukcyi i tanie, różnej wielkości, 0 sile '/, do 50 koni. — 
Frzenośnie wedle systemu Sellera. — P 7 

niki wysyła darmo c. k. uprzyw. fabryka machin 


G. Bernhardt: Söhne, 


WEIEN, Gaudenzdorf, Hauptstrasse Nr. 23. 
ZDOLNI ZASTĘPCY POSZUKIWANI. 


rosprkta i cen- 


(1508-5-10) 


D Gind Wira LO. 000 Kim. 


Losy te mają na sprzedaż w Krakowie: J. Altstii Itev, A. Eibenschiitz, 
St. KFeintuch, Z. Gleitzmaunn, J. % M. Grajower 
Holzer, A. Mendelsburg, Z. Molkner, M. D, Trir aenreich. 


Najtańsze i najlepsze oparkanienia 


z cynk. stal. kolczast. drutu do parkanów 
tudzież wszelkie inne gatunki cynk. i smołowanych 
drutów do parkanów, dostarcza firma 


Friedrich Bruno Andrieu'”s Söhne, 
Bruck a. d. Mur, Steiermark. 
Pudlingarnia i fryszerka, stalownia Martina, walco- 
wnia żelaza i druciarnia, fabryka sztyftów drncia- 


nych i nitów. 


NA. L. Hochwald, A. 
(1427.19-) 


(194-3-750) 


W WIELKIM WYBORZE. 


Najrozmaitsze zaczęte robótki ręczne na kanwie, suknie, pluszu, 
atłasie, jakoteż wszelkie przybory, jak: jedwabie, filozele, filoflosy, 
kordonki, włóczki, bawełny, jakoteż wielki wybór najrozmaitszych 


przyborów do robót Roccoco i SmyrneńsSkich, 
POLECAJĄ 


Porebski i Zimier 


w Krakowie, Rynek główny L. 8. 


JP. (1631-4-6) 


Preblauskaźwoda szczawiowa 


najczystszy alkaliczny szczawik alpejski znakomitego skutku w przewlekłych nieżytach, szcze- 


gólnie w tworzeniu kwasu moczowego, przewlekłym nieżycie p cherza, 


tworzeniu kamienia w pę- 


cherzu i nerkach i chorobie nerek Brighta. Z powodu swych składników i dobrego smaku zarą- 


zem najlepsz 


oeras 
Preblau, 


ost St. Leonhard, Kärnthen. 


i odświeżający napój. Preblauer Brunnenverwaltung in 


(89-16-26) 


ŻY NVINYMOOWTSYK INIYTSZSM RZA JS 132815 Ap 
TP: 


© 


g, 


PRAWDZIWY FRANCUSKI PAPI 
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, (25-41-52) 


NAJPOSZUKANSZY 


le, 
cN 
O$ 


P 
Ta 


AĊ NA MARKE. 


Do 30.000 


kilo siły przeszło żelazne dźwignie, że 
lazne okna, schody, gromochrony, wenty- 
latory, narzędzia budowlane — sprzedaje 
tanio J. Endler, biuro techn. w Wie- 
dniu, IV., Hauptstrasse 32. (1606-3-3) 


Prasy do siana 


dla ruchu ręcznego, do 
powożenia ilstałe, naj- 
śwież. konstrukcyi» 
także do prasowa- 
nia słomy, wełny 
drzewnej, Inu i 

do wielu innych 4 
materyj stoso- 

wne, 


dostarczają 


8 Co., 


Ph. Mayfarth 
fabryki agi: pp żtmibc bę wWiedniu, 


2/1, Taborstrasse 76. (1185-6-10) 
Katalogi darmo. Zastępcy pożądani. 


doświadczony i bie- 


og r odnik gły w swoim zawo- 


dzie, w średnim wieku, kawaler, z najlepszemi 
świadectwami, poszukuje posady przy dworze. — 
Zgłoszenia pod literami J. S. poste restante 
Radymno, (1664-3-3) 


ANTONI SCHULZ 
; w Krakowie, ul. Szewska 18, 


poleca swe dobre i naturalne 


Oedenburgskie wina 
białe po 50, 65, 75, ct. i 1 złr. butelka 
czerwone po 55, 65, 80, ct. i 1 złr. butelka 


b kach ie taniej, 
KORONEK?" BALER czy 


Wodolecznica w Ischl 


(Kaltenbach) 
w najpiękniejszem położeniu, przez dodane bu- 
dowle znacznie rozszerzona, z jaknajwiększym 
komfortem, przystępne ceny. ` 
Mięsienie , szwedzka gimnastyka le- 
cznicza, leczenia dyetetyczne i tere- 
nowe, kąpiele elektryczne i solan- 
Wyjaśnienia i prospekta "najch ł 
aśnienia i prospekta najchętniej wysyłaj 
właściciele i lekarscy Semka | 1118 6-6) 
Dr. Alfred Winternitz, Dr. Henryk Hertzka. 


C. k. austryackie koleje państwowe. 


WYCIĄG Z ROZKLADU JAZDY 


ważnego od dnia igo maja 1894 roku (według czasu Środkowo - europejskiego). 


Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza): 


4:38 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zw.) 
*58 z Zwierzyńca | 
z Podgórza PŁ. 


przystanku 


500 »  , a 


5'06 n n n n n 


7:07 rano pociąg posp.: Nr. 3 z Krakowa 


15 , z ô n n Z Podgórza Pł. 
8:00 ciąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
8.1 Rs kk: s ” n n n Podgórza PŁ. 
8'25 rano pociąg osob. 23 z Krakowa 
8:38 „ m „ 1014 z Podgórza PŁ. | 
8'44 > n a n o» przystanku 
8'44 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zw.) 
859 , s „ mięsz. z Zwierzyńca 
9-04 przed poł. poc. osob. z Podgórza PŁ. 
PERO" s zi'e » n n Przystanku 
10:38 przed poł, poc. osob. Nr.3 z Krakowa 
1000 + a aa A N E PR 


1200 w połud. poc. mięsz. 461 z Krakowa 
12'15 po , 5 g n Z Podgórza 


220 po poł. poc. mięszany z Krakowa (p. Zw.) 
ý Dos M 3 z Zwierzyńca 

246 > » 4 $ z Podgórza PŁ. 

je RE OE A » n» przystanku 

6'40 wieczór poc. osob, 17 z Krakowa 

6:55 ý i n 1020 z Podgórza PŁ. 
7:01 K ä > n n» przystanku 


6'40 wieczór poc. osob. Nr, 17 z Krakowa 
6:50 s m m n n Z Podgórza PŁ. 


7:05 wieczór pociąg mięsz. z Krakowa 

T20 „9 n » Z Zwierzyńca 

7.25 s x osob. z Podgórza PŁ. 
1:31 s n n è n» n»n przystanku 


8'10 wieczór poc. mięsz. 463 z Krakowa 
z Podgórza PŁ. | 


8 n n a n 
920 wieczór poc. posp. 
9:28 


n LJ n 


Nr. 1 z Krakowa 
n n Z Podgórza PŁ. 


b 1055 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
Składy w Krakowie mają PR: aptekarze W. Redyk, W. Borkowski, F. Gralewski, | 1106 ,„ A AE 
,F. 


„ Z Podgórza PŁ. 


' Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cent. we ws 
Krakowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w głównej trafice, w księgarni 


PŁ. | 


— 


do Oświęcimia. 


do Fodwołoczysk, ma połączenie w Tar- 
nowie do Stróż i Nowego Zagórza, od 25 czer- 
wca do 15 września i do Orłowa; w Rzeszowie 
do Jąsła i Nowego Zagórza, a w Przemyślu do 
Chyrowa i Nowego Zagórza. 


do Lwowa, ma połączenia w Bierzanowie 
od Wieliczki , w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia, 


do Chabówki (Zakopanego), Rabki i Msza- 


my dolnej bez zmiany wagonów. Kursuje 
tylko od 25 czerwca do 15 września. 


do Husiatyna przez Suchą, N. Sącz, N. Za 
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowie 
i Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, ' 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Zagó- 
rzanach do Gorlic. 


do Podwołoczysk, ma połączenia w Tar- 
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu do Sokala, 
w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisław. 


do Wieliczki. 


do Oświęcimia, 


do Żywca. 


do Rzeszowa, ma połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie do Żywca, w Bierzanowie od Wie- 
liczki, w Tarnowie do Nowego Sącza. 


do Chyrowa przez Suchą, N. Sącz, N. Za- 
górz; ma połączenia w Alwarył do Wado- 
wio, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do 
Rzeszowa. 


do Wieliczki, ma ba oe w Bierzanowie 
od pociągu Nr. 16 ze Lwowa. 


do 'odwołoczysk | Suczawy przez 


Lwów, ma połączenie w R i Ja- 
am E Zapia zeszowie do 


do FPodwołoczysk, ma połączenia w Dę- 
bicy do Rozwadowa i Nadbrzetia, w Jatosłae 
wiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełzca, w Prze- 
myślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja. — 
Od 1 czerwca do 30 września ma w Tarno- 
wie połączenie do Orłowa. 


s rak stacyach c. k. kolei 


Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza) : 


4:48 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza Pł. 
5 


3 "i £ » n » Krakowa 


5'38 rano poc. osobowy do Podgórza payah 
544 , 3 s ń M ła8z. 
5'49 ; „ mięszany „ Zwierzyńca 

605 , 4 ä „ Krakowa (p. Zw.) 
6'12 rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza PŁ. 
620 , n a n » „ Krakowa 
7:48 rano poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza PI. 


OWO 9018 „ Krakowa 


821 rano pociąg osob. 1019 do Podgórza testy 
ETE 3 A ` łasz. 
855 „ ki „ 18 „ Krakowa 

842 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza PŁ. 
855 , p „s m.» Krakowa 
10:30 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przyst, 
10:86 „AA m n Zwi n łasz. 
1053 7 a n Zwierzyńca 

1109 „ n n »_ n Krakowa (p. Zw.) 


do Podgórza PŁ. 


4 . poc. osob. Nr. 14 
ta pope p n Krakowa 


A AOE LOVEA IE, 


i ł. poc. osobowy do Podgórza przyst. 
£04 po poł p te z 


» © z mięszany 3 Zwierzyńca 
4.88 z n b Krakowa (p. Zw.) 


6:35 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza Pł, 
650 pn n n n n p» Krakowa 


rzyst, 
LJ n n b łasz. 


0 n n n 


24 E Krakowa 


1 

20 a an n n»n » a Krakowa 

‘53 wieczór poc. mięsz. do Podgórza rzyst. 
PU n nn pa Płaz. 

"06 n n n 


Zwierzyńca 
22 a n n £ y 


a Krakowa (p. Zw.) 


9:34 w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza PŁ. 
9:42 n NN a a „ Krakowa 


i w handlu Porębskiego i Zimilera, 


| 
| 


| 


| 


| 


| 
| 


í państwowej, u konduktorów 
rzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w handlu 


z Podwołoczysk, ma połączenia w Przemy- 
śla do Ta AD? w hzeszowie od Jasła, 
w Tarnowie od 1go ozerwoa do 31go września 
z Koszyce i Orłowa. 


z Buczacza przez Chyrów, N. Zagórz, N. 
Sącz, Suchą, ma połączenia w mę: | Ze- 
szowa, w Zagórzanąch g Gorlic, w N. Sączu 


w czasie od l czerw ` 
Orłowa i Koszyc, ca do 30go września od 


z Podwołoczysk i Suczawy pr. Lwów. 


r Wieliczki, ma połączenie w Bierzanowie 
do Lwowa, w Podgórzu Płaszowie do Żywca 
iN. Sącza, a od 25 czerwca do 15 września do 
Chabówki (Zakopanego), Rabki, Mszany dol. 


z Żywca ma w Kalwaryi połączenie 
Z Wadowie. TEP 


z Rzeszowa; ma połączenie w Tarnowie od 
Nowego Sącza, w Podgórzu Pł. od Żywca. 


z Qźświęcima. 


ze Lwowa, ma połączenie w Przemyślu od 
N. Zagórza, w Jarosławiu od Sokala, w Rze- 
szowie od Jasła, w Dębicy od Rozwadowa 


i Nadbrzezia, w T i H ~ 
ny Goliat » arnowie od Orłowa i Msza 


a Husiatyna przez Stryj, N. Zagórz, N. S. 
Suchą; ma pak airsal iao Ww Jaśle od ps Prolin zang 
w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu z Orło- 
wa, w Suchy od Zwardonia i Żywca, w Kal- 

waryi od Bielska i Wadowic. 

z Wieliczki ma połączenie w Bierzanowie do 
Rzeszowa, Podgórzu-Płaszowie do Suchy, N. 
Sącza, Żywca i N. Zagórza. 

z wozy Moraes zapał a „ya 4 
ne Rabki boz zmiany wagonów. o 
odb czerwca do 15 września. © Gi 

z Podwołoczysk, ma połączenie: w Prze- 


myślu od Stanisławową ja i N. Zagórz 
w Bierzanowie do Wieliczki” mi 


z ©Q©święcimia ma w Skawinie połączóni 
od Kalwaryi i Wadowie. z. 


z Podwołoczysk, ma połączenia: w Prze- 
myślu od Stanisławowa, Stryja przez Chy- 
rów, w Jarosławiu od Bełzca, Sokala i Rawy 
ruskiej w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy od 
Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 

Koszyc, Orłowa i N. Zagórza. (2512-9-) 

rzy pociągach, jakoteż 

ischera (linia A—B) 


CZAS z Niedzieli 8 Lipca 1894. 


5 


Zupełne ekwipowani 


dla c. i k. jednoroczniaków. 


Wyrób broni. Pracownia mundurów. 
Przybory mundurowe. Przybory my- 
sliwskie i szermierskie. Liberye. 
Illustr. cenniki darmo i opłatnie. 


Stanisł Striberny 


dostawca wojskowy, 


w Wiedniu. I. Graben 16. 


Firma założona 1849 r. (1496-3 8) 


KSIĘGARNIA 


Gebethnera i $p.W Krakowie 


w Krakowie 
POLECA: 

Bougoud X. Biskup. Chrystya- 
mizm i cząsy obecne, z franc. 
I. Wiara i niewiara. 2 zir. 
10 et. 

Ciszewski St. Krakowiacy. mono 
grafia etnograficzna. Fom I-szy. 
2 złr. SO ct. 

Fijałek X. Dr. Nieznany wiersz 
Hozyusza z r. 1527. 30 ct. 

Hoesick F. © Słowackim, Kra- 
sińskim i Mickiewiczu, stu 
dya historyczno literackie. 8 ztłr. 
50 ct. 

Rozmarynowicz T. Łasady gos- 
podarstwa społeczeego na 
tle pojęć z dziedziny statystyki mate 
matycznej. Część A. I złr. 20 ct. 

Szymański Adam. Jak siać? aby 
i praca ludzka i ziarno nie szły na 
marne. 25 et. 

Tetmajer Kaz. Poezye. Serya II. 
Sfinks. fantazya dramatyczna. — 
i złr. 50 ct. 

Zmigrodzki M. Kongres katoli- 
cki i Kongres wszech religii w Chi 
cago r. 1893. 75 et. (16922 3) 


m kb z 
krynica. 
Zachęcona życzliwem przyięciem, jakie 
go doznał mój pensyonat w ubiegłym 
sezonie, podaję do wiadomości, że także 

w bieżącym roku prowadzić go będę. 

Chcąc diák dogodzić wielokrotnie wy- 
rażonemu życzeniu — rozszerzam za- 
kład o tyle, że i całe rodziny znajdą 
w nim pomieszczenie. 

Bliższe warunki podane są w regulaminie, 
który na żądanie przesyłam i szczegóło- 
wych wyjaśnień udzielam. 

Właścicielka pensyonatu 
Emilia Burzyńska, 
wdowa po prof. Uniwersytetu Jagiell. 


(1026-9-) w Krynicy. 

dl larzy, kapeluszników, 
farbiarzy , blacharzy 
i wogóle wszelkich profesyoni- 
stów, ustanowitem wyjątkowe ce 
ny zniżome na wszelkie potr-ebne 
mąteryały, co podaję do powszechnej wia- 

domości Szanownych pp. Majstrów. 


GŁÓWNY SKŁAD FARB 
I MATERYĄŁÓW 


ALOJZEGO HUBNERA 


we LWOWIE, Rynek Nr. 38. 
(1581 4 17 


fa monrose fy G rza: ($) mecza (i nasa fy (A romos (i 


| Za złr. 5:20 


rozsyła za zaliczką pocztową z ocle- 
niem i opłatnie do wszystkich miej- 
scowości Austryi - Węgier 4 litro- 
wą baryłkę wybornego mocnego j 


PP. malarzy szyldów 
pokojowych , lakier- 
ników, tokarzy, Sto- 


francuskiego (1611 4-12) 


z= koniaku; 


R. Maiti, Kapodistria. 
ansav iy moann Gip Grana S) 


Wodolecznica 
Priessnitzthal 


w MÖDLING pod Wiedniem. 


Pierwszorzedna lecznica, 
ceny przystepne. 
Elektroterapia — mięsienie — szwedzka 

gimnastyka lecznicza. 
Prospekta wysyła administracya. 
Kierujący lekarz 
Dr Józef Weiss, 


członek wiedeńskiego wydziału lekarskiego 


(1554-7-12) 


W 


„BUDAPESZCIE | 


4 
Z 
= 


(169-33 ) 


RNYCH DOSTAWCO 


RADZE gypenekih 


485 


«i k. NA 
KANIE DNIU 


JO 


aller Arten für häusliche und öffent- 
liche Zwecke, Landwirthschaft, Bauten 
und Industrie. 


NEUHEIT : ™ hnoryaations Terfahren: n 


DaF Inoxydirte Pumpen "ZB 


P sind vor Rost geschützt. 


arasin W. GARVENS, Wien, { 


aasen 


neuester, verbesserter Constructionen. 
Decimal-, Centesimal- und Laufgowichts- 
Brückenwaagen erom Faits, tandwietk* 


schaftliche und andere 
waagen, Waagen filr 


Commandit-Gesellschaft für Pumpen 
und Maschinen-Fabrication. 


I. Wallfischgasse 14 Katalogo 
I. Schwarzenbergstrasse 6. gratis und eo. 


(523-16 25) 


erbliche Zwecke. Personen- 
ausgebrauch, Viehwasgen, 


++ 


13 srebrnych 


W KRAKOWIE, 
Rynek główny L, 8, 


PORĘBSKI i ZIMLE 


POLECAJĄ 


prawdziwe lyońskie materye kościelne 


w najnowszych odmiana 'h, w różnych barwach i najroz- 

maitszych gatunkach, jakoteż: ornaty, stuły, tuwialnie, 

sukienki na kielichy i wszelkie iune dodatki, jak: kutasy, 

frendzie, galony jedwabne, szychowe, pozłacane, Szczero- 

złote, klamry do kap, jakoteż wiele innych przyborów do 
szat liturgicznych się nadających. 


Magazyn przyjmuje także obstalunki na wszelkie 
szaty liturgiczne po nader przystępnych cenach. JP(1632-5-6) 


2 złote, 


medali, Franciszek Jan Kwizda 

9 dyplomów sa 

honorowych 

i uznania. Ka WEZ ŚW ochronny. 

„KET PARSE 

z r a r) = 
i;jplyn przywrotczyjgz 
EH : ) z 
S? c. k. uprz. woda do mycia dla koni. są 
ję Cena flaszki 1 ałr. 40 centów w. a. pe 
EE Od 30 lat w madwornych masztarniach i w większych staj- 23 
TR niach wojskowych i cywilnych w używaniu, dla wzmocnienia Ej s 
=a przed i nabrania siły po wielkich utrudzeniach, przy wy- S o. 
5 = tknięciach, skrzywieniach, sztywności ścięgien itp., nad je |* = 


Należy uważać | 
na powyższy 


koniowi nadzwyczajną wytrwałość w trenowaniu. 
(337-9-20) 


znak ochronny GŁÓWNY SKŁAD MA „_ aptekach 
i żądać wyraż $ Apteka obwodowa w Korneuburgu p. Wiedniem. |iskładach apte- 
nie: Kwizdy pły- cznych 


nu przywrotcz. 


Austryl- Węgier. 


upraszam moją Szanowną klientelę , ażeby zechciała dokładnie na to uważać, że każda moja 
flaszeczka ma następną prawnie ochronioną etykietę : 


Główny skłud mojej prawdziwej wody kolońskiej dla Austryi - Węgier 


Ei łąkami. Okolica bez wiatrów i kurzu obfita w kwasoród i wolna od suchot. 


15 minut od Neumarkt w SŚtyryi (stacya pocztowa, kolejowa i telegraf.) 


Klimatyczne górskie miejsce lecznicze, 882 m. n. p. m. (1602-3-4) 
Bardzo ochronne położenie, otoczo: e bardzo piękneni wielkiemi lasami szpilkowewi 
Lekarze 
kąpielowi, apteka, kąpiele, mięsienie. D bry wikt. mierne ceny, wszelki kom- 
fort. Stosowna cla rekonwalłescentów po ciężkich chorobach, szczególniej w influ- 
encyi, cierpieniach szyi i nerwów, chorobach krwi, w niedokrewnościę 
dla chorych na płuca, w wypocinach opłucny żebrowej itp — Prospekta. 


- Lecznica Pichelschloss 


Ostrzeżenie? 


Celem zapobieżenia licznym fałszowaniom, jakim podlega moja 


prawdziwa woda kolońska 


Draka 
Ke M ak ŻYD) 


ge ogeruideridome eamarkó 
ZŁ 


s auki 
Griechenland, lurer K. K. 


von Osterreich 


posiadacz kilku pierwszych medali odznaczeń z różny: h O pach powszechnych, 
Do nabycia we wszystkich znaczniejszych składach perfum, składach aptecznych itp. 


je się od 35 lat pod moją własną firma 


znajdu 
w WIEDNIU, I., Kohlmarkt Nr. 22, l. Stock, Ecke der Herrengasse. 


R. WOLF 


w Magdeburg-Buckau 
najznaczniej. fabryka lokomobil 
w Niemczech. 


- LOKOWOBILE 


Z DAJĄCEMI SIĘ WYCIĄGNĄĆ KOTŁAMI RUROWEMI 
o sile 4—200 koni, 
bardzo trwałe i bardzo oszczędne machiny do ruchu, działające bardzo wiele, 
dla wielkiego i małego przemysłu, tudzież gospodarstwa rolniczego. 

„ Wolfa lokomobile pobiły z powodu swego niezrównanie niskiego zużycia 
paliwa na wszystkich niemieckich wystawach lokomob:l swych konkurentów. 
„., Wszystkie więcej niż przed 30-tu laty z tej fabryki wyszłe lokomobile 
(kilka tysięry) są obecnie jeszcze w używaniu. 

IR. Wolf buduje prócz tego: dające się wyciągnąć kotły 
rurowe, machiny parowe, pompy Odśrodkowe, tudzież urzą- 
dzenia do głębokiego wiercenia na większe głębokości. 

Na powszechnej krajowej wystawie we Lwowie od 5 czerwca 
do października b. r. służą 2 Wolfa compound lokomobile każda o sile 100 koni 
do ruchu dynamo machin w elektrycznym pawilonie. (1371-2 7) 


(1366-6-13) 


| 


| 
| 
| 
| 


MAGAZYN  , 
Aleksandry Łuszczyńskiej 


(uczennicy Szałkiewiczowej ze Lwową) 
w Krakowie, 3 
ul. Grodzka |. 2, pierwsze piętro, 


poleca: 
Mg” eleganckie i tanie TWĘ 


kapelusze damskie | dziecinne, 


Zamówiema Zami jscowe-załatwia pocztą 
odwrotną. (1109-20 ) 


BOL ZEBRÓW 


każdy i najsilniejszy usuwa natychmiast i na- 
zawsze słynny „s LETON‘, gdy żaden inny 
środek niepomoże. Flakon 40 i 60 et. u p. E. 
Hellera (daw. E. NERD apt. w Krakowie. 


Tinct. capsici compos. 
(Pain-Expeller), 
wyrobu Praskiój apteki Richtora, 
powszechnie znany bole uśmierzający 

środek do nacierania, mo 
dostać w wielu aptekach po 
cenie złr. 1.20, 70 i 40 kr. za 
butelkę. Przy zakupnie należy 
być bardzo ostrożnym i przy- 
jmewać jedynie flaszki z 
marką „kotwicą“ 
jako prawdziwe. — Centralny skład: 
Apteka Richtera pod Złotym lwem 
= w 


adzo. == 


(92-31-32) 


e F. Wertheim & Co. 
e. i k., nadworni 
dostawcy, 
m pierwsza austryac. c. k. 
uprzywilej. fabryka kas 
i fabryka wind (dźwigni) 
IA TORRE KOREK 


= > w Wiedniu, 
wszelkiego rodzaju, 7 V., Louisengasse 6. 


«, patent. przyrz. bezpiecz. Illustr. katalogi darmo. 
a ~ -+(83-26 26) 


Cukierki do burzącej limoniady 
(I szklanka limoniady tylko 2 c.) jedynie prawdziwe 
w zwojach z tym 


(1314 11-15) 


sądownie ochronnym znakiem fabrycznym i firmą: 
Fabrik orient. Zuckerwaaren, Prag, Kgl. 
Weinberge „Pizenka“ g~ są wszędzie do nabycia. 


Ekstrakt Orzechowy 


do farbowania siwyeh włosów, 
w A. Maczuskiego, "z: 
w Wiedniu, Kżrntnerstrasse 19. 


_ Ekstraktem tym, który wyrabiany jest z 
zielonych łupin orzecha włoskiego, najłatwiej 
i najpewniej farbować można siwe włosy na 
kolory : blond, szatyn, brunatny i czarny; nada- 
jąc włosom najdalej po 15 min, kolor właściwy, 
tak że kolor ten przy myciu nie schodzi. 

1 flakon ekstraktu orzechowego sł. 8.— 
WO ”» , » 1.5 
1 słoik pomady orzechowy..... 

a 9 21 90TWWYN+ b » 

1 fiakon olejku orzechowego zł. 2.—, 1.— 

‘Składy w Krakowie maja: W. Fens ku- 
piec, Konstanty Wiszniewski aptekarz. 


(529-20 20) 


Wyeląq olejku do USZÓW 


a, k. sekundaryusza Dr. Schipka uznany za- 
szczytnie przez wiele lekarskich zn«komitości 
krajowych i zagranicznych, dla swej siły leczni 
czej. gdyż leczy wszelką głuchotę (nie z uro 
dzenia) szum w uszach, strzykanie i t. d. 
usuwa zupełnie. Nabywać można po 1 złr. 50 ct. 
w aptekach Wiktora Redyka w Krako- 
wie; Dra Karola Mikołascha wdowy, 
Zygmunta Ruckera spadkobierców 
we Lwowie; Wilibalda HBełdowicza 
w Czerniowcach; Romana Jakubow- 
skiego w Nowym Sączu; Adolfa Beila 
w Stanisławowie; €. Jahra w Stryju; 
Karola Marescha w Samborze; Ada- 
ma Krzyżanowskiego w Drohobyczu ; 
Edwarda Kkahanego w Tarnopolu; 
Plebana, Stefansplatz Nr. 8, w Wiedniu. 
Tylko prawdziwy, jeżeli fiaszeczki mają 
wyciśnięty napis: „K K. Secundśr-Arzt Dr. Schi- 
pek, Wien.“ Za poprzedniem otrzymaniem A ztr. 
30 cnt. opłatna wysyłka do całej Austry1- 
Węgier. (29-20-22) 


Wydawnictwa nakładowe i komisowe 
KSIĘGARNI 


SPÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ 


w Krakowie, Rynek główny, Pałac Spiski. 


Encyklika Ojca S. Leona 
do Biskupów polskich, 


t ómaczył i wydał Archiwaryusz w książęco- 
biskupim konsystorzu krakowskim X. Zy- 
gmunt Dunin Kozicki. Wydanie dru- 
gie z tekstem polskim i łacińskim 80 cnt., 
wyd. drugie z tekstem łacińskim tylko 20 ct. 


Tretiak Józef Dr., Prof. Uniw. Jaguell. 
Z dziejów rosyjskiej 
cenzury. Nader ciekawy szkic histo- 

ryi tego kagańca rosyjskie- 
go, który wszelki rozwój oświaty w zarodku 
nieraz zabija. Obok ustępów poważnych 'ie 
brak tu i takich, kt re serdecznie rozśmie- 
szyć mogą. Cena BO ct. 

X. Jan Piotrowski. Dziennik wy- 
prawy Stefana Batore- 
go pod Psków. Rzecz pełna dra- 

matycznego inte- 
resu, przedstawienie nadzwyczaj żywe i bar- 
wne stawia te wspomnienia niemal na równi 
z Pamiętnikami Paska. Cena 2 zir. 
4&0 ct., w ozdobnej oprawie złr. 2:80. 


José Echegaray. G+aleoste, ara- 
mat w 3ch aktach z prologiem. Tłómaczenie 
Jana Kleczyńskiego. Jedyny przekład 
polski utworu słynnego dramaturga hiszpań- 
skiego. Cena 50 ct. 


Caputa Józef X. Dr. Mowa w 103 
rocznicę [Konstytucyi 


- są. wypowiedziana w kościele 
3 Maja, XX. Pijarów. Cena 25 ct. 


Dr. Fr. Kasparek, Prof. Uniw. Jagiell. 
Podręcznik prawa po- 
litycznego. Tonal, część I. Cena 
Tegoż dzieła obszerny tom I. Cena złr. 4. 

Dr. W. L. Jaworski. Prawo nad- 


z D wedle ustawodawstwa au- 
zastawu stryackiego. Cena zł. 1-60. 


Bobrzyński M. i Smolka St. Jan 
7 àg jego życie i stanowisko 
Długosz, w piśmiennictwie. W 4ce, 
str. 336. Cena 8 złr. — Rzecz źródłowa na 
podstawie najnowszych badań, pisana stylem 
tak pięknym, iż czytać ją można jak najcie- 
kawszą powieść. Wydane nakładem i stara- 
niem hr. M. FPrzezdzieckiego. 


Górski Konstanty, pułkownik piechoty. 
Historya jazdy pol- 
skiej, 22 podstawie Wwa aty 


dotąd źródeł, z 3 tablicami lito- 
grafowanemi. Cena złr. 8:50. 


— Historya piecheo- 
ty polskiej, z2tblicami litograt. 


` Cena złr. 2:60. 
X. Waleryan Kalinka. Dzieła. rom 1. 


i IL obejmuje: Ostatnie lata panowa- 
nia Stanisława Augusta. 2 tomy, zir. 
3-60, ozdobnie opr. złr. 4°60. — Tom III. 
obejmuje Pisma pomniejsze, część I. — 
Tom IV. obejmuje Fisma pomniejsze, 
część II. —-60 prac drobniejszych znakomi- 
tego autora. Cena obu tomów złr. 8°60, 
ozdobnie opr. złr. 4:G©. 


Szumski Leopold. Wspomnienia 
o 3 pułku ułanów woj- 
ska polskiego. Wyd. wytworne, 


ozdobione 4-ma chromofitografiami Juliusza 
Kossaka. Cena 2 złr. 


Tarnowski Stanisł. © kolędach. 


Cena 50 ct. 


— X. Waleryan Kalinka. 


Jego życie i dzieła, 80, str. 216, Cena złr. 2. 

— © Rusi i Rusinach. odbitka 
z „Krakusa.“ Ceną 20 ct. 8 

— Szujskiego młodość. s, 
str. 232. Cena złr. R. 5 

— Z dos wiadczen i rozmy- 
slan. arae e, 80, stron. 422. 

Straszewski Maurycy, Prof. Uniw. Jag. 
Dzieje filozofii w Zary- 
Sie, Ceną 8 zir. 

Macaulay T. M. Szkice i roz- 


prawy historyczne. Tis- 
maczył Stanisław Tarnowski. Dwa 
tomy 8 złr., w oprawie zir. 3-80. 


Moszyński Jerzy. Mysi polity- 
czna Z mSięgi dziejów 


cierpien i praCy. — Tom 1, 
w Śce, str. 471. Cena 5 złr. 


Popiel Paweł. Pisma. Wydanie zbio- 
rowe, dokonane staraniem rodziny. 2 wielkie 
tomy. Cena złr. A:50. 


Baronowa X.Y. Z. FowarzyStwo 
Warszawskie. 2 tomy. Wyda- 


nie drugie. Cena złr. 8. < 
Łanskaja N. Missyonarze Sw. 
j. Powieść ze współczesnego życia 
Rosji. w „Zachodnim kraju“. Cena złr. 
1-66. ozdobnie oprawne 2 zir. Tłómaczenie 
słynnej powieści „Obrusitieli*, w której aū- 
torka przedstawia w barwnych a dosadoych 
obrazach stan napływoweg » społeczeństwa 
czynowników rosyjskich, wszyst -ie krzywdy 
i niedvle gwałtownie wypieranej i poniewie- 
ranej narodowości polskiej i religii katolick. 
Wybranowski Aleksander. Dawne 
„ (Dawne rody, lasy, drogi i za- 
dzieje jazdy. — Wydhownaje 4 dwo- 
rach. — Panny respektowe, rezydenci i re- 
zydentki. — Jak się bawiono i kochano. — 
Dawne figle. — Wpływ dworu na = — 
Stosunek „Pana* do Š znacie: — Wdzię- 
czność włościan. — Wyprawa młodzieży do 
szkół — Wiarusy Napoleońscy z wojny na- 
rodowej 1830). — Cena złr. 1°40, ozdobnie 

oprawne złr. 1°80. 


Gostomski Walery. Arcydzieło 
poezyi polsk., Mickie- 


wicza „Pan Tadeusz.“ 
Studyum krytyczne. Cena złr. 8, oprawne 
w płótno złr. 2-50. 


Jadwiga z Wittów Korzeniowska. Nad 
Powieść. Cena złr. L-20, opra- 

sity. wne złr. 1-60. , 3 

A. M. L. Obrazki z zycia. szereg 
12 nowel znakomitej autorki, wydanie wy- 
tworne złr. ©, ozdobnie opr. złr. 8-50. 

Frenzl K. Prawa kobiety. 
Powieść historyczna z czasów francuskiej 
rewolucyi. W 8ce, str. 177. Cena złr. 4-50, 
w ozdobnej oprawie 2 złr. 


Zagórski Włodzim. (Chochik). Nowele. 
Dwie serye po złr. 1°40, ozdobnie oprawne 
po złr. 4-80. (1651-4-10) 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Handel A. HAWEŁKI w Krakowie, - 


poleca: 


Kawior astrachański mało solony, 
8ledzie pocztowe». 
Porier angielski wytrawny, 


Wino włoskie Barletta czerwone 
i białe. 


(1679 3-4) 


SZGZAWNICA 


Zakład zdrojowo-klimatyczny z 7 zdrojami silnej szczawy 
sodowo - słonej i żelazistej, skutecznych w nieżytach (katarach) 
narządu oddechowego i narządów trawienia, w długotrwałem za- 
paleniu płuc-i w rozedmie (astmie, przy wysiękach opłucny), 


w początkach suchót 


„ w chorobach dróg moczowych 


i kobiecych, w niedokrewności, blednicy itd. 
Znakomita górska stacya klimatyczna z orzeźwiającem powietrzem. 


Kuracya mleczna, żętyczna 


i kefirowa. Zakład inhalacyjny 


solankowy i balsamiezno -igliwiowy. Kąpiele mineralne hydropa- 


tyczne i rzeczne. 


Mieszkania i inne urządzenia dogodne, postępowe i bardzo 


przystępne. 


„ W sezonie środkowym (od 20go czerwca do 20go sierpnia) 
niema uwolnień od taksy zdrojowej. 

Doj»zd do Zakładu ze wszystkich kierunków dróg żelaznych 
do stacyi w Starym Sączu, ztąd pocztowczem, powozami i góral- 
skiemi wózksmi drogą malowniczą nad Dunajcem na miejscu. 

Wody ze zdrojów Józefiny i Magdaleny, silniejsze od wód: 
Emskiej, Gleichenberskiej i Selterskiej, na składzie w aptekach 


i składach wód mineralnych. 
Prospekta rozsyła opłatnie, 
kania przyjmuje 


i zamówiena na wodę i miesz- 
(714 11 12) 


Zarzaąad Zakładu: 


F. 


Wisniewski. 
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ZU cz. 


CZAS z Niedzieli 8 Lipca 1894. 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


(1728 3-3) 
w Krakowie 
otrzymała na skład główny i poleca: 


W poniedziałek d. 9 lipca b. r. 
o godz. 9ej rano, 
jako w rocznicę śmierci 
ś p. 
Księcia Aleksandra 


Czartoryskiego 


odbędzie się 


Nabożeństwo żałobne 
w kościele św. Barbary, 


na które rodzina Krewnych, Przyjaciół 
i Znajomych zaprasza. 


+ (1781) 
m 
TB 


Za spokój duszy ś. p. 


STANISŁAWY ze SWOLKIENIÓW 


Piątkowskiej 


odbędzie się 
jako w drugą rocznicę śmierci, 


%abożenstwo żałobne 
w kościele OO. Franciszkanów 
w poniedziałek d. 9 lipca b. r., 
o godzinie 9ej rano, 


na które pozostały mąż z córką zaprasza 
Krewnych, Przyjaciół, Znajomych i pobożną 
ubliczność. 


przy pochowaniu zwłok 


Księcia-Biskupa krakowskiego, 


przez 


Cena egz. RO cent., z przesyłką A2 cent. 
Cały dochód przeznaczony na 
restauracyę katedry. (1707-1 


Reim i Friedrich 


DROGUERYA 
„POD CZARNYM PSEM“ 

w Krakowie, ul. Floryańska I. 45 
polecają 
Mączkę pokarmową „Nestle- 

go“ dia dzieci,  JP.(1656-3-6) 
Proszek do zasypowania, 
Wiączkę ryżową, 
Cacao w proszku na wagę, 
Cacao „Van Houtena*, 
Ekstrakt mięsny „Liebiga*, 
Soki owocowe naturalne, 
Wyskoki szpilkowe, 
Wódkę francuską „Molla*, 
Wodę kolońska na wagę, 
Perfumy silnej woni na wagę, 
Artykuły toaletowe, 
Artykuły chirurgiczne. 


Zamówienia wysyłamy „odwrotnie. 


POTRZEBNY JEST 


SKLEP 


na linii A—B lub w Rynku głównym 
za bardzo dobra zapłatą. 
Uprasza się PP. właścicieli domów, 
by raczyli oferty składać w Admini- 
stracyi „„Czasu'* pod literami J. IP. 
Dyskrecya zapewniona. (1697-1 3) 


Suknie damskie 


wykonywa w najkrótszym czasie 


MAGAZYN MÓD 
St. Zamoyskiej 


w Krakowie, Sukiennice 19. 
Poleca zarazem 


Kapelusze damskie 
w wielkim wyborze, Kwiaty paryskie, 
Pióra strusie i fantazyjne, Gorsety, 
Parasole angielskie — oraz wszelkie 
nowości w zakres toalety damskiej 

wchodzące. (1699 1-10) 

Zamówienia z prowincyi wykonywa naj- 

spieszniej z gustem 1 elegancyą — po 
cenach umiarkowanych. 

Modele paryskie. 


Na placu budowy dworca 
kolejowego 


sprzedane zostaną od dnia Igo 
września b. r. prowizoryczne 
drewniane wychodki dla prze- 
jezdnych i 30 metrów długi 
papa kryty dostęp. 

Mający chęć kupna otrzymają bliższe 
szczegóły w kancelaryi budowni- 
czej na dworcu kolei. (1729-1-2) 


IIMorele!! 


Piękne, wielkie i dojrzałe morele wysyła w 5- 
kilowych koszykach poczt. za zaliczką 1 złr. 80 c. 


Munk Gabor, Grosswardein (Ungarn). 
(1730-1-3) 


(dprzedających Í Zastępców 


poszukuje się w większych miastach dla niezrów- 
nanej sączki (filtru) do wody, piwa, wina, spiry- 
tuozów, soków owocowych, oliwy i t. p. Łaskawe 
oferty pod „„F'ilter 3004‘ przyjmuje Biuro 
ogłoszeń M. Dukes w Wiedniu, |/. (1624) 


niami przy piantach 


(1500-12-) 


RABKA. 


Od d. 25 czerwca prowadzoną będzie 


gimnastyka szwedzka zdrowotna, 
lecznicza | migsienie, 


przez Szwedkę pod kierowni- 
ctwem właścicielki Zakła- 
du giimnastycznego w War- 
szawie panny Heleny Ku- 
czalskiej. Przytem gry i zabawy 
zastosowane do wieku uczestników. 
Dla starszych krokiet, lawn-tenis 
i inne gry towarzyskie. JP (1566-6 6) 


WIEDEŃSKI HANDLARZ DRZEWA 


300 wagonów wzgl. więcej. 


Rudolf Mosse w Wiedniu. 


z dojrzałego styryjskiego owocu, czysty, bez 
| żadnego dodatku wody tłoczony, najzdrowszy 


orzeżwiający napój, hektolitr 8 i 10 złr. na 
miejscu w stacyi kolejowej Gleisdorf. 


(1126 10 18) $. Wettendorf w Gracu. 


Muzyka! muzyka! 


tanio wysyła fabrykant 


w Czechach. 
Skrzypce do nauki 2, 2, 8—5 złr. 


Cytry 6, 7, 10, 15—30 i 40 złr. 
Gitary 3, 4, 5—8 i 12 złr. 
Harmonijki 2, 3, 4, 5—8 i 12 złr. 


| ap ii, dz RK mk A | CANADA A © DK A E e 
Najlepsze 


i najtańsze 


-harmonijki 
tylko we fabryce harmonijek p. f. 
©. Lederhofer w PRADZE, 


Brenntegasse Nr. 23. >: 
Cenniki darmo. (1646 2 ) 


tówki na dobre nowe. (1525-5-5) 


w świecie ! 


Do odwaniania ust 
NAJLEPSZY UZNANY ŚRODEK. 


Rósiera (66215 
woda do ust i zębów 


jest niezaprzeczenie najlepsz. środkiem . przeciw 
bólom zębów i służy zarazem do konser- 
wowania i czyszczenia zębów. Ta od lat 
uznana i słynna, zachwalana woda do ust, usuwa 
w ustach wszelką niemiłą woń. 1 flaszka 86 et. 
R. Tüchler, aptekarz 
(w. Rösler’s Nachfolger) 
w Wiedniu, I., Regierungsgasse 4. 

BSG" Należy strzedz się przed naśladowa- | uważać na moją firmę 
uiami i żądać Röslera wody do ust tylko 
z MMegierungsgasse Wr. 4 w Wiedniu. St. Fernolendt! ; 

Główny skład Baig aptokarzo E. Heller Na jasne obuwie znakomitą maść. ną 
w Krakowie i Br. Rucker we Lwowie. skórę naturalną. 


Czcionkami Drukarni „Czasu.“ 


W Wiedniu. 


w 1835 roku. 


czarny połysk 


I KONSERWUJE SKÓRĘ. 


—— Wszędzie do nabycia. =.. 


Dra Wład. Miłkowskiego 


Mowe żałobna 
wypowiedzianą w katedrze na Wawelu 


J. Em. X. Kardynała Dunajewskiego, 


X. Kanonika Prof. Dr. Pelczara. 


Do wynajęcia zaraz: 


3, 4, 5—10 pokoi z kuch- 


sklepy w domu pod l. 31 
przy ulicy Grodzkiej. 


| EEE 


K. Knoreck i Spół. 


Kraków, ul. Floryańska 23, 


7 SARNINE 


świeżą na części, 
ORAZ JP.(1501-22-) 


BULION "och aT 


ażne dla wszyskich! a, 


Ktokolwiek potrzebuje inserować 
zarówno z Krakowa jak z prowin- 
cyi, w dziennikach krakowskich, 
aoh i zagranicznych!; 
Ktokolwiek w krakowie pre- 
numeruje gazety miejscowe, 
krajowe i zagraniczne — zarówno 
osoby prywatne, jak: instytucye, 
czytelnie, kawiarnie itd., majta- 
niej i najdogodniej "E 
załatwić to może za pośrednictwem 


Głównej Ajencyi Dzienników i Ogłoszeń 
Józefa Hopcasa Í Antoniny Salomonowej 


„w Krakowie,  (1096-12-) 
Pląc Maryacki 2, przedłużenie linii A—B. 


Papier listowwy 
Z WIDOKAMI WASZYCHH GOR (TATR I ZAKOPANEGO) 


gustownie wykonany według oryginalnych akwarel Walerego Eljasza, 
wyszedł własnym nakładem firmy 


JAN FISCHER w Krakowie, w Pałacu Spiskim. 


Do nabycia u nakładcy w Krakowie, w Spółce handlowej w Zakopanem 
i we wszystkich znaczciejszych handlach papieru w Galicyi. 


Cena pudełka ozdobnego złr. 1'25. JP. (1569-5-5) 


Dla właścicieli 
koni i bydła. 
Płyn przywrotczy, 
Proszek korneuburski, 
Fśreselinę i inne materyały 
lecznicze dla koni i bydła, 
Tasmy do mierzenia koni, 


6) 


CARL KUHN & Co. 


w WIEDNIU. 00000000000:00000000000 || SZCZOtki i Zgrzebła, 
Znak ochronny. Aeg cool bę A tiiianta » przy igo Skórki irchowe i 
O R ul. emiradz ego w rakowie, 
! Ostrzeżenie? znajduje się: a A l a 


Mydło : IPastę do siodeł, 
Lakier do uprzęży „Cirage 
à Harnais‘, 
Smarowidło na kopyta, 
Smarowidło na skórę, 


Smarowidło do osi, 
polecają JP. (1655-4-6) 


REIM i FRIEDRICH 


w Krakowie, ul. Floryańska l. 45. 


Zamówienia wysyłamy odwrotnie. 


Znak ochronny i ETYKIETY PUDEŁEK naszych 


stalowych piór do pisania 


są prawnie ochronione, uprasza się zatem usilaie o 
uważanie na każdą literę firmy, tak na piórach jak 
Z na etvkietach. (1625-1-6) 


Żadne pudełko bez znaku ochronnego. 
Dag" Naśladowania będą tak jak dotychczas sądownie ścigane. "qi 


stacya pocztowa, telegraf 


Żegiestów "srzi 


DE~ Najsilniejsza szczawa żelazista, skuteczna w chorobach kobiecych i anemii. 
Lekarz zdrojowy Dr. Wł. Hojnacki. 
Pora kąpielowa trwa od igo czerwca do końca września. 
Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne i Popradowe. (1169-10-10) 
znajduje się we wszystkich wielkich 


woda zegiestowska skłądach wód n.ineraluych. 


Fensyonat 
Wychowawczy 


mający na celu 
połączyć systematyczną naukę 
i domowe wychowanie ze zdro- 
wiem ciała. 


Uczniowie szkół gimnazyalnych i real- 
nych, tak prywatni jak i publiczni, znajdą 
w Zakładzie zdrowe utrzymanie i opiekę 
troskliwą. — Zakład pozostaje w ciągłem 
porozumieniu ze Szkołą, a nauka powie- 
rzoną jest doświadczonym Nauczycielom 
dokładnie obeznanym z planem i systemem 
naukowym szkół gimnazyalnych i realnych. 

Kierownik Pensyonatu jest z zawodu 
pedagogiem i wychowawcą mo- 
gącym się wykazać jaknajchlub- 
niejszemi rekomendacyami 
pierwszych Domów Magnackich 
w kraju, w których przez lat 15 z górą 
uczniów kształcił i wychowywał — niemało 
więc nabył doświadczenia w kierowaniu 
młodych serc i umysłów. i 

Zwracam uwagę JWch Rodziców i Opie- 
kunów, iż w celu skutecznej pracy w kie- 
runku wychowawczym, przyjmuję co- 
rocznie tylko kilku doborowych 
uczniów, dlatego upraszam 0 wczesne 
porozumienie się ze mną ustne lub listo- 


w Galicyi nad Popradem 


Motor parowy 


o sile 4 koni, jest tanio do sprze- 
dania. — Bliższa wiadomość w Biurze 
Braci Kamsiler v Krako- 


wie, ulica św. Gertrudy pod 1. 19. 
(1691-3 3) 


Morele! 


z wne pod adresem: (1498-9-20) REENEN p 
Oddawna wypróbowany ból kojący środek domowy. ; Najpiękniejsze smaczne gatunki ananasowych 
Znak zę f à ; à L. Ir moreli w 5- 
i Wzmacniające wcieranie przed i po nstężeniu. w RE Kadómie) ago doskonale ES kok go 8 gag yny 
5 > L. 5, na dole. opłatnie do każdej stacyi pocztowej wysyła 
Kwizdy płyn gośćcowy. Mertz Nandor, 
ASTOR EE EE AEP ND. 1 ME UD ZŁESREE URZIOCEO RECT (1690-3-3) Gł rosswardein, Ungarn. 
iita skład ma 
apteka obwodowa w Korneuburgu pod Wiedniem. i ; iafi Zu beziehen durch jede Buchhandlung ist die 
ochronny. Do nabycia we wszystkich aptekach. ochronn Mieszkanie do wy najęcia. aj re PA = yk "więc Schrift 
Należy uważać na znak ochronny i żądać wyrażnie : Y: || W domu pod Nr. 2 przy ul. Łobzowskiej OWE 
Cena | | —Ę—= NN Cena naprzeciw klasztoru Karmelitanek, poło- goodaddo CHmen- MA 
Y, flaszki Kwizdy płynu gosécowego, Y, flaszki żonym w ogrodzie gustownie urządzonym, 
sea kes et. są do wynajęcia na parterze 3 obszerne S/iowac-Smem 
- 4. . à. 


poszukuje dobrej piły dla cięcia 
materyału sosnowego ce- 
lem zawarcia umowy ilości 250— 


Ofərty pod lit. „Z. 869“ przyjmuje 
(1615-4 4) 


Instrumenta w najlepszej jakości i bardzo 


Chr. Blasi w Schönbach, 


Dobre skrzypce koncertowe 7, 10, 15—30 złr. 


Harmonijki dwurzędowe 12, 15, 20, 25—30 złr. 
Oprócz tego wszelkie rodzaje smyczków, bardzo 
dobre struny, wszelkie instrumenta dęte i rznięte 
tudzież bębny, talerze i t. p. Przyjmuje wszelkie 
naprawy, niemniej wymienia stare skrzypce i al 


Najlep. czernidło 


Fernolendta 


czernidło 
na obuwie 


Fabryka założona 


To czernidło bez witryoleju nadaje ciemno- 


Z powodu naśładowań należy dokładnie 
(426-10.) 


(836-9-20) 


Posadzki cementowe 


do wykładania KOŚCIOŁÓW, korytarzy, podestów i t. d. — poleca 
Fabryka wyrobów betonowych i skład wszelkich materyałów budowlanych 
Józefa Goldmana i Sp., Kraków, ul. HHikołajska 5. 


(1507-4-5) 


i jeden mniejszy pokój z werandą, ku- 
chnią, strychem i piwnicą. 
Bliższa wiadomość u stróża na miejscu. 
(1689-3-4) 


Freie Zusendung unter Couvert fiir 60 Kr. in 
Briefmarken. (167-67) 


Eduard Bendt, Braunschweig. 


Skład fortepianów, 
PIANIŃ I HARMONIUM 


Wiktora Barabasza 
I Wine. Wawrzyckiego 


w Krakowie, Rynek 13, 
poleca instrumenta z pierwszorzęd. 
fabryk krajowych i zagranicznych. 


Sprzedaż, zamiana, wynajem 
przy odpowiedniej gwarancyi — na raty. 


BE ZNAŻONE CENY g 
> wskutek niskiego kursu srebra. 


Za poręką mocno posrebrz. sztućce 
i przybory stołowe, kasety dla 
wyprawy, serwisy stołowe, 


do herbaty i kawy, ozdoby (1107-76 ) 
na stół, 
skromne aż do najozdo- Szozczół Per 
ery A ry dla Lwowska Fabryka Asfal 
Kosztorysy | il przybory dla wowska Fabryka Astaltu 


7 hoteli, toau 
i kawiarù, tudzież dla 
pensyonatów i menaży itp. 
Biały metal fundamentalny. 
Nakład srebra jest na każde! sztnce 


tępl 
LK GR masa | CHRISTOFLE | 
i poboczny znak fabryczny. 
Jedyne zastępstwo prawdziwego srebra. 
„ o ZAP, X 


strowane cenniki 


i TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych 
S. Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera 
we LWOWIE, przy ul. Korytnej pod Wr. 13, polecą 


Asfaltową masę elastyczną do fundamentów 


dla izolowania wilgoci kładzioną na mury w gorącym stanie, jedyny dziś pewny 
środek izolujący wilgoć; 


A 12 łyż.d „k złr. 7*— A| » 
na widalew” „ 1650| i chochia 7". „gs || CEKTURIE ulepszoną ogniotrwałą 
12 nożów . . . . 17:— | 1 chochelka . 5 3:20 o krycia dachów wy ga w 
0) 12 widelców na wety p 15— | 1 łyżka do jarzyn. . h 4— rola 10 metrów [] od złr. 3 do złr. 3:50; 
12 nożów na wety . 15— | 12 sztućców na noże . „ 8'25 ASFALTOWE ELASTYCZNE PŁYTY IZOLACYJNE 
12 łyżeczek. . . - i 1 widelec do potraw . 1: A 


LAK ASFALTOWY SWIECĄCY DO KONSERWACYI 
dachów tekturowych i żelaza; 

DE SMOŁĘ angielską bezwodną. "WMĘ 
©Qsusza asfaltem jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownietwie 
nejbardziej 
zawilłgocone ściany w mieszkaniach. 

Wiszczy zastarzały grzybek drzewny. 


Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturowe i oraz 
reparacye tychże. Metr C] po do 75 ct. MBługoletnią trwałość poręcza się. 


Wystawa nieustająca 


a Wyrobów stolarskich, tapicerskich i tokarskich Pe 


związku stolarzy krakowskich 
przy ulicy Eloryańskiej Nr. 57, w pobliżu bramy, 
poleca 


Wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, pokoi sypialnych i jadalnych, 
budoarów, gabinetów, bibliotek i t. p. 


Podejmujemy się wszelkich urządzeń apartamentów od naj wykwintniejszych 
do zupełnie skromnych umeblowań, również przyjmuje się wszelkie zamówienia i re- 
paracye na roboty stolarskie, tapicerskie i tokarskie. 

Pokrycia meblowe z fabryk arjona i zagranicznych. Wielki wybór mebli bam- 
busowych z pierwszej krajowej fabryki w Wiśniczu, wyłącznie + pa u nas na składzie. 

Wszelkie wyroby mebli rip ił bm wyplatanych również fabrykacyi tutejszej. 

Przez powiększenie obecnej ystawy, ary p. się z parteru i pierwszego piętra, mamy 
duży wybór mebli i umeblowań zupełnie wykończonych, tak, że wszelkie zamówione rzeczy na 
czas oznaczony dostarczone być mogą. 

Za dokłądne wykonanie udziela się gwarancyę. 


Ceny nader przystępne. 


d licznemi uznaniami ze strony Szanownej Publiczności, polecamy się 
P. T. Publiczność poprze nasze usiłowania. 
Łarzad. 


Rządca Drukarni Józef Łakociński, 


(1809-19-) 


MUSZTARDA W ARKUSZACH 
ŚRODEK nag * PEWNY, SILNIE ODPROWADZAJĄCY NA ZEWNĄTRZ 


„._.. NIEZBĘDNY W KAŻDYM DOMU 

Dla uniknienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpis koloru 

czerwonego na każdem pndełku i na arkuszach. 
Znajduje się we wszystkich aptekach. ` 


Skład główny : w Paryżu, 24, Avenue Victoria. 
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EEEE Tylko prawdziwe, $ 
Molla ProszkiSeidlickie PREZESA. 
fs jest wydruk. orzeł i firma A. Moll, 
Molla proszki Seidlickie są niezrów. środkiem przeciw wszyst. chorobom 
żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lnb skłonności do obstrukcji. 
BG” Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. u 


Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka | złr. wal. austr. 


$ Wódka francuska i sól Molla 


a 

Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzoną jest znakiem ochronnym A. Molla i zamknięta 
plombą ołowianą „A. Moll. f 

Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie 

jako środek uśmierzający do wcieranią przeciw rwaniu w członkach i innym Pa 

powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na mięśnie i nerwy. — Čena ory- 


ginalnej plombowanej flaszki 90 centów. (157-32-) 
wysyłk.: A. MOLL c. k. dostawca nadw., Wiedeń, Tuchlauben. 


Gł. skład ysy , ; 


BEF Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów 
MOLLA i te tylk: przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron. i podpisem. 
SKŁADY w KRAKOWIE: W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., St. Feintuch. 


+ 4 
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(345-12-) 


Ciesząc się już do 
i mamy nadzieję, iż na 
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ryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


r 
z w a p ro n e 


Papier z fab 


